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DZIŚ  P E Ł N A  T A B E L A  L O T E R I I

S A M O Z A T R U C IE
na tle wątroby

Sam ozatrucie bywa przyczyną w ielu  d o leg liw ości (bó le  artretyczne, łamanie 
w kościach, b ó le  głowy, wzdęcia, odbijania, b ó le  w w ątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, sw ędzenie skóry, sk łonność d o  obstrukcji, plamy, 
i w yrzuty na skórze, sk łonność d o  tycia, m dłości język ob łożon y). Trucizny 
w ew nętrzne wytwarzające się w e własnym  organizmie, zanieczysczają krew 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. W ątroba i nerki są organami Oczysz­
czającymi krew  i soki ustroju . *20=letnie dośw iadczenie wykazało, ie  zioła 
lecznicze „CHOLEKINAZA** H. Niemojewskiego jako żółc io  - m o­
czopędne są naturalnym czynnikiem  odciążającym soki ustroju  od  trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzym ać można w  Laboratorjum  fizjo logiczno 
chem icznym  NCholekinaiau H. Niemojewskiego W&rSZ3WI N- dWiflt 5.

OZIEIHIK
__PIOTRKOWSKI
Adres Redakcji i Adm. Ptetrkfrw Tryb. Słowackiego 18 teł. 10-21. Drukarni 10-65.

Bezkrwawa rewolucja w Słowacji
Poseł Sidor o przemianach w swej ojczyźnie

Specjalny delegat rządu sło­
wackiego pos. Karol Sidor przy 
ją! wczoraj w  Hotelu Europej­
skim, gdzie zamieszkał, przed­
stawiciela naszego pisma.

Na wstępie rozmowy pos. Si­
dor zaznacza, że przybył w mi­
sji specjalnej. Bezpośrednio po 
przyjeździe do Warszawy 
wszczął rozmowy z polskimi 
czynnikami oficjalnymi. Z roz­
mów wstępnych jest bardzo za­
dowolony.

Dziś zostanie przyjęty przez 
min. Becka, z czego się bardzo 
cieszy. Pragnie usłyszeć od kie­
rownika polskiej polityki zagra 
nłcznej co sądzi o obecnej sy­
tuacji w Europie środkowej.

Na pytania szczegółowe o cha 
rakterze swojej misji pos. Sidor 
uchyla się od odpowiedzi, co 
jest oczywiście całkowicie zro­
zumiałe, jeśli się uwzględni, że 
rokowania jeszcze się toczą.

Z zadowoleniem pos. Sidor 
dziękuje polskiej prasie za jej 
stanowisko w sprawie słowac-

Narada na Zaniku
Pan Prezydent Rzeczypospo­

litej przyjął wczoraj w obecno­
ści Marszałka Śmigłego -  Ry­
dza, prezesa Rady Ministrów 
gen. Sławoja Składkowskiego i 
i wecepremiera inż. E. Kwiat­
kowskiego, którzy referowali o 
bieżących pracach Rządu.

Prezydent Turcji 
konający

LO N D YN . Ostatnio nadeszłe 
tu ze Stambułu wiadomości do 
noszą o  stale pogarszającym się 
stanie zdrowia prezydenta Tur 
cji Kemala Ataturka. Ogólnie 
spodziewają się, że agonia na» 
•tąpi następnej nocy.

Gabinet turecki zebrał się ce 
lem naradzenia się nad niezbęd 
nymi zarządzeniami na wypa* 
dek zgonu prezydenta.

kiej i stwierdza, że przyczyniło 
się ono do zwycięstwa słusznej 
sprawy słowackiej. Słowacy te­
go nigdy Polsce nie zapomną!

—  Od dnia 6 października —  
mówi dalej pos. Sidor, rozpo­
częło się życie odrodzonej Sło­
wacji. Przeżyliśmy prawdziwą 
bezkrwawą rewolucję. W pło­
mieniach tej rewolucji zginęło 
wszystko zło 20 lat poprzednich 
rządów.

Na czołowych stanowiskach 
w naszym kraju znaleźli się te­
raz ludzie, którzy mają mocny 
stos pacierzowy i cieszą się po­
wszechnym szacunkiem i zaufa 
niem.

siłki, by pułki słowackie zosta­
ły przeniesione do Słowacji.

Odbywa się obecnie wielki 
proces zjednoczenia narodu sło­
wackiego. Katolickie partie sło­
wackie już się połączyły. Proces 
ten jeszczo trwa i niebawem na 
dejdzie chwila, że znajdziemy 
się wszyscy w jednym obozie.

W szukaniu nowych form 
dla naszego życia narodowego 
znajdujemy się na wspólnej dro 
dze z Polską, która cieszy się u 
nas wielką sympatią.

Na pytanie w sprawie żądań 
węgierskich pos. Sidor oświad­
cza:

—  Wypadki toczą się bardzo

**• *  i«' —  -8- gwarantującym prsepro są spóźnione. Jestem 
jednakże głęboko przekonany, 
że do wojny nie dojdzie i spra­
wa zostanie załatwiona kompro 
misowo.

nym i
wadzenie wszystkich słusznych 
postulatów narodowych Słowa­
ków.

Rząd dr. Tiso wziął się na­
tychmiast do pracy. Rozwiązał 
partię komunistyczną, która sta 
ła pod komendą Moskwy. Mo­
skwa przez lata wywierała zgub 
ny wpływ na politykę zagranicz 
ną Czechosłowacji.

Rozwiązano również loże ma 
sońskie, które otrzymywały 
wskazówki z Paryża. Organizu­
jemy nasze życie narodowe na 
własnych, katolickich podsta­
wach.

Komitet Narodowy posiada 
sWoje oddziały nawet w najbar­
dziej zapadłej wsi słowackiej. 
Chwilowo jedyną siłą zbrojną 
naszą jest Hlinkowa Garda (or­
ganizacja na wzór naszego 
Strzelca), która zapewnie stano 
wić będzie trzon narodowej ar­
mii słowackiej.

Stoję na czele obu tych orga 
nizacyj i zapewniam, że popie­
rają bez zastrzeżeń rząd. ks. dr. 
Tiso.

Reorganizujemy obecnie poli­
cję, żandarmerie oraz władze 
administracyjne. Czynimy wy-

będzie po-

ale

— Czy Polska 
średniczyć?

Pos. Sidor uśmiecha się, 
odpowiedzi nie udziela.

—  Jaki jest stosunek do Ru­
si Przykarpackiej?

— Rusini domagają się od 
nas trzech powiatów granicz­
nych, zamieszkałych częściowo 
przez ludność ruską. My stoimy 
jednak na stanowisku obecnego 
podziału administracyjnego i 
zapewnie ta granica pozostanie 
utrzymana.

Jeśli chodzi o pretensje wę­
gierskie do Rusi, stoimy na sta 
nowisku, że jest to sprawa rzą 
du autonomicznego w Użhoro- 
dzie. Niech on sam decyduje w 
tej materii.

—- Czy wszystkie sprawy spor 
ne między Słowakami a Czecha 
mi zostały już załatwione?

—  Jeszcze nie. Znajdujemy

wania władzy a więc zapewnie 
powstaną jeszcze różne trudno 
ści.

—  Na zakończenie jeszcze jc 
dno pytanie: Panie Prezesie, 
kiedy opuszcza Pan Warszawę?

—  Bezpośrednio po rozmowie 
z min. Beckiem, czyli zapewni* 
w piątek.

Potworny mord
Na progu własnej zagrody 

został onegdaj zamordowany w 
Trojanowie pod Opatówkiem, 
pow kaliskiego, 23<letni rolnik, 
Leon Skotowski.

Późnym wieczorem wywołr 
go ktoś z domu, a gdy ten i 
szedł przed dom, nieznany 
sprawca ugodził go w głow$ 
jakimś ciężkim narzędziem. Sko
towski poniósł śmierć na miej* 

_ _ _ scu. Domownicy nie słyszeli ża<- 
się dopiero w okresie przejmo- I dnej walki.

Rozczłonkowanie Czocho - Słowacji
i»o  ¿ rze j o c f r ę t o e  c z ę ś c i?

PftAGA. Premier rządu sło­
wackiego Tiso udał, sio w dniu 
wczorajszym do Berlina.

W związku z tym czeskie ko­
ła polityczne z dużym niepoko­
jem patrzą na rozwój wypad­
ków między P:agą u Bratisla- 
wą, przy czym ogólnie uważa się

że aktywność polityczna z rąk 
rządu centralnego przeszła do 
rządu słowackiego, czego dowo 
dem jest właśnie ostatni wyjazd 
premiera Tiso do Berlina.

to -  ruski minister Baczyński.
Czynniki rządowe Pragi z o- 

bawą spoglądają na możliwość 
całkowitego rozczłonkowani» 
Czecho-Słowacji na trzy nieo-

Również duże wrażenie wy- j mai zupełnie odrębne części, t 
wołała wiadomość, że do Berii- j. czeską, słowacka i karpato- 
na miał wyjechać także karpa- | ruską.

Domysły prasy francuskiej
w sprawie wizyty min. Bscka w Bukareszcie

G A L A T Z. O  godz. 16 mi» i oraz świty i pozostałych osobi 
nister Beck ze świtą przybył do stości urzędowych udał się sa»

mochodem przez miasto do por 
gdzie wprowadzono

Galatzu, przywitany na awor» 
cu przez ministra Spraw Zagra» 
nicznych Rumunii Comnena.

Z  dworca minister Beck w to 
warzystwie ministra Comnena

Walki z Arabami w Jerozolimie
Zabici i ranni podczas start z Anglikami

JEROZOLIMA. Wojska bry­
tyjskie, które otoczyły wczoraj 
rano starą dzielnicę Jerozoli­
my, zaczęły do niej wkraczać 
przez wszystkie bramy z zacho­
waniem dużej ostrożności.

Nad ulicami przelatują bez 
przerwy brytyjskie samoloty, 
Wrzucając ulotki, nawołujące 
ludność do pozostawania w mie 
szkaniach ze względu na mają­
ce się wkrótce w tej dzielnicy 
rozpocząć działania wojskowe.

Inne dzielnice -Jerozolimy o- 
raz osiedla podmiejskie obsa­
dzone są przez policję brytyj­
ską i żydowską. Arterie dojaz­

dowe do starej dzielnicy zam­
knięte są zasiekami z drutu kol 
czastego oraz gniazdami kara­
binów maszynowych.

Z późniejszych depesz wyni­
ka: W starej dzielnicy Jerozoli­
my przeprowadzane są operacje 
przy udziale kilku tysięcy żoł­
nierzy brytyjskich.

Na wszystkich ulicach i pla­
cach tej dzielnicy ustawiono w 
odstępach mniej więcej 10 mtr. 
silne posterunki wojskowe. Od 
bywa się również rewizja po­
szczególnych mieszkań.

Z urzędowych komunikatów 
wynika, iż dotychczas zabitych

zostało 9 Arabów. Zakonnice 
chrześcijańskich klasztorów sta 
rej dzielnicy miasta niosą po­
moc ubogiej ludności.

W ciągu dnia wczorajszego 
aresztowano 40 Arabów, któ­
rych odwieziono zarekwirowa­
nymi autobusami do wieży Da­
wida, gdzie ich prowizorycznie 
uwięziono.

Wśród zabitych dotychczas 
Arabów znajduje się również 
kobieta. Prócz tego odniosło 
3-ch Arabów ciężkie rany. Ran- 
m są również dwaj policjanci 
brytyjscy.

tu, gdzie wprowadzono go na 
yacht królewski.

Minister Beck został natych« 
miast przyjęty przez króla Ka» 
rola II»go. Rozmowa ministra 
Becka z monarchą rumuńskim 
trwała trzy i pół godz.

Wieczorem odbyły się obra« 
dy w ścisłym gronie na yach* 
cie królewskim, w których wzię 
li udział monarcha, minister 
Beck, minister Comnen oraz ge 
nerałowie, członkowie rządu, 
którzy są obecni na manewrach 
a mianowicie minister Obrony 
Narodowej gen. Ciuperca, mi» 
nister Zaopatrzenia Armii gen. 
Jacobini i minister Zdrowia gen 
Marinesco oraz ambasadoro» 
wie Polski i Rumunii 
OFICJALNY K O M U N IK A T 

G A L A T Z. Po zakończeniu 
rozmów w Galatzu został wy« 
dany następujący komunikat 
oficjalny:

Z  okazji wizyty ministra J. 
Becka w Rumunii ministrowie 
Spraw Zagranicznych Polski i

Rumunii przeprowadzili w du* 
chu zaufania i przyjaźni wymia­
nę poglądów na aktualne zaga. 
dnienie międzynarodowe, inte 
resujące oba kraje.

P. minister J. Beck został 
przyjęty na audiencji przez J. 
K. M . króla Rumunii.

G RU PA W ĘGIERSKO »
POLSKO . RUM UŃSKA 

PARYŻ. Wizyta ministra 
Becka w Rumunii stała się dla 
prasy francuskiej przedmiotem 
licznych domysłów, przy czym 
przeważa na ogół opinia, że poi 
ski minister Spraw Zagranic:» 
nych poruszy w swych rozmo- 
wach sprawę Rusi Podkarpac» 
kiej.

„Jeżeli Rumunia zgodzi się 
na plan polski, pisze w dzienni* 
ku „Epoque’’ 1 ietri, to v ta 
kim razie nie jest wykiuczone, 
że w najbliższym czasie będzie 
my świadkami powstania gru= 
py węgiersko « polsko * rumuń­
skiej” .

Powyższy motyw przeważa 
z większymi lub mniejszymi 
zmianami we wszystkich ko* 
mentarzach tutejszych.

DZIŚ W CZARACH „ I N D Y J S K I  G R O B O W I E C tt
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Zderzenie auta 
z dorożka

Około godz. 17»ej na 
szosie pod Jabłonną wy 
darzył się karambol sam« 
chodowy, w czasie któr© 
go furmanka i dorożka zc 
stały rozbite, jedna osobl 
poniosła śmierć, trzy zaJ 
zostały poturbowane.

W  stronę Jabłonny je« 
chał samochód ciężarowy 
nr. A08 — 077, prowadzę 
ny przez Jana Celińskie* 
go, zam. w Warszawie. 
Wskutek oślizgłej szos} 
kierowca w pewnej chwili 
stracił panowanie nad kie* 
równicą i wpadł na doroJ 
kę, powożoną przez Ale> 
ksandra Jończyka, miesz 
kańca Jabłonny. Jonczyl 
spadł z kozła i uderzył glc 
wą o jezdnię, ponoszą« 
śmierć na miejscu. Jadąc? 
w dorożce Stanisław Pi< 
wowarski z Jabłonnv ró« 
nież wypadł, doznając sz< 
regu ogólnych obrażeń.

Silą rozpędu samochód 
ciężarowy rozbiwszy do* 
rożkę wpadł na jadący 
przed nim furmankę, po< 
wożoną przez Hersza A* 
ędamusa, którą jechali 
Zygmunt Chojnacki, za« 
mieszkały w Jabłonnie, o< 
raz Moszek Miller, zam»eSJ 
kały w Legionowie. Sa< 
mochód uderzył w tył fur* 
mańki rozbijając ją, jadą* 
cy zaś wozem wypadli na 
szosę i doznali szeregu o* 
gólnych obrażeń.

Na miejsce wypadku 
przybyła powiadomiona 
policja, która wezwała le# 
karza i wszczęła dochodź® 
nie. Kierowca po wypad* 
ku pojeęhał dalej, a na* 
stępnie skręcił w boczna 
drogę, porzucił samochód 
i zbiegł. Dopiero po pcw* 
nym czasie zgłosił się n* 
posterunek P. P. w Jabłoń 
nie, gdzie zameldował o  
katastrofie.

Zwłoki Jończyka zabe* 
pieczono na miejscu aż do 
przybycia komisji sądo* 
wo»śledczej.

18-letnio wieśniaczka zabiła 6-ro dzieci!
SiruMzBiwis se r ia  zbrod n i w Jugosławii

Cała Jugosławia znajduje się I de ujęła 18<letnią wieśniaczkę biednej rodziny w Słowenii, ła pochowana tego samego 
pod wrażeniem wstrząsającego Annę Wiszner, która w ciągu,Ojciec Anny był alkoholikiem, dnia, a dzieciobójczyni udała

/" I V w MW. M A M T p A H **% M łw 1 i 4-ł /V1... MA Ta .In »- mm A r* 1 XX M a -I m 1 A A« — ___ . * — * — — Ł- - - — X rL — __ .  _* —. » . _ * .1 T - a r> /»• XV F 4 w« Jodkrycia dokonanego ostatnio roku zabiła sześcioro dzieci, 
przez władze. Policja mianowi» * Dzieciobójczyni pochodzi z

Nowoczesne «samoloty komu zebepieczenie, dzięki możliwo» 
nikacyjne nie tylko są wyposa* ści lotu i wznosizeniu się przy
żone we wszystkie znane instru 
rnenty i przyrządy, ułatwiają« 
ce kontrolę sprzętu i nawigację, 
lecz przede wszystkim osiągnę? 
iy znaczny stopień bezpieczeń» 
stwa, dzięki niezawodności sil» 
nifeów, a ponadto dodatkowe

połowie tylko dzirłających ze> 
spolów napędowych.

Na zdjęciu widzimy samolot

a matka i siostra, Maria nie cie=< 
szą się dobrą opinią. Maria na* 
przykład posiada dwoje niele» 
galnych dzieci, których oj co» 
wie są nieznani.

W  lipcu ubiegłego roku An* 
na skończyła 17 lat i postano* 
wiła się usamodzielnić. Opu* 
ściła dom rodzinny i zaczęła roz 
glądać się za pracą. Nad bie* 
dną, ładną dziewczyną zlitował 
się wieśniak z sąsiedniej wsi i 
powierzył jej opiekę nad swym 
¿»miesięcznym dzieckiem.

W  dzień po przyjęciu pracy 
Anna dokonała swej pierwszej 
zbrodni. Wieśniacy udali się w 
pole, a Anna pozostała z dziec

i kiem. W  pewnej chwili niemów 
lę rozpłakało się i Anna w ża» 
den sposób nie mogła go uspo» 
koić. W yjęła więc je z kołyski, 
zadała mu silny cios w brzu» 
szek, następnie przyłożyła je do 
piersi i udusiła.

Gdy stwierdziła, że dziecko

się do kościoła, gdzie długo 
się modliła i płakała, budrąc 
współczucie u wieśniaków. Tę 
•.netodę Anna zastosowała rów» 
nież i przy swych następnych 
zbrodniach.

Po zabiciu dziecka Anna stra 
ciła pracę i wróciła do domu, 
gdzie opowiedziała matce i sio» 
strze Marii o  dokonanej przez 
siebie zbrodni. Rodzina nie tyl 
ko się tym nie przejęła, ale na» 
tłoniła ją do dokonania następ 
nej zbrodni. Maria zapropono» 
wała jej, aby ułatwiła jej życie i 
zabiła jej młodszego synka. An 
na nie dała się długo prosić i 
zgładziła siostrzeńca.

Po tej drugiej zbrodni Anna 
znów najęła się za niańkę, ale 
już we wsi leżącej w znacznej 
odległości od jej wsi rodzinnej
i zadusiła dziecko swych praco 
dawców pod nieobecność ro» 
dziców. Po tej zbrodni Anna 
najęła się do pracy u tamo»

me żyje, włożyła je do kołyski, -nych górali, gdzie jej ofiarą pa 
starannie je przykryła, pobiegła ¡.dło 5<miesięczne niemowlę.

, w pole, i zalewając się łzami za I Ale przestępcę zawsze ciągnie 
typu Douglas D C  3, w locie na wiadomiła rodziców, że dziec» ¡na miejsce pierwszej zbrodni i 
jednym silniku. Te  ̂same wła» ko wyzionęło ducha. Wezwany ¡Anna udała się do wsi Palpiny, 
ściwości mają również wszvst» lekarz stwierdził śmierć. i gdzie dokonała swej pierwszej
kie samoloty ,,ŁOTU” . Pierwsza ofiara Anny zosta* zbrodni i tam znalazła prace.

Przed objęciem pracy udała s’C 
do rodzinnej wioski i na usilna 
prośbę siostry zabiła jej starsse 
go, trzyletniego synka. Następ* 
nie wróciła do Palpiny, gdz’e 
zabiła dziecko swego pracodavV
cy.

Tym razem zmieniła nieco .;SV 
stem” . Nie zadała dziecku cio* 
su w brzuch, lecz ogłuszyła 8°  
uderzeniem w głowę, a następ* 
nie dopiero zadusiła. Mimo *e 
lekarz stwierdził zgon niemo* 
wklęcia, ojciec dziecka zawiado 
mił o  wypadku władze. Prz** 
prowadzono więc sekcję zwłok
i stwierdzono, że zostało ono 
zaduszone.

Ohydną dzieciobójczynię 3» 
resztowano i już podczas pierw 
szego przesłuchania przyznała 
cię ona do wszystkich sw oich  
zbrodniczych czynów. Przy 
tym podała powody, dla któ* 
rych dokonała tych wstrząsaj? 
cych zbrodni. Dzieci siostry z3' 
biła, jak twierdziła, na prośbę 
siostry. Dwoje dzieci zadusił3; 
tylko dlatego, że swoim p̂ 3' 
czem nie dawały jej spać w n®' 
cy, a dwoje innych dlatego, ż?

| chciała zemścić się na ich rodł* 
jcach, którzy mieli ją źle trakto*
|wai"

Cała Jugosławia z niecierpl'# 
wością czeka na proces wvrO* 
dnej dzieciobójczyni, oodcz3S 
którego zdoła się może wył3' 
śnić niezupełnie zrozumiałe P0< 
budki, które pchały Annę W is1, 
ner do dokonania tvch straszl** 
wvch ibrnrlni
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W esoły
Kącik

Brak zaufania
—- Kto jeszcze z państwa nie 

ma biletu? — spytał konduktor 
przeciskając się przez natłoczo* 
by wagon tramwajowy.

— Jal — odezwał się pasażer, 
»łojący między ławkami i nie« 
pewnie trzymający się na no* 
Bach.

Konduktor zatrzymał się.
— N o to proszek.
Pasażer, który był wyraźnie

podchmielony, mętnie spojrzał 
<U konduktora.

— O co pan prosi? 
w  O  pieniądze.
— Za co?
— Za biletl
— Przepraszam.» Z  jakiej 

•icji mam płacić? Jeszcze nie 
dojechałem do miejsca przezna 
c*enia... Jak będą wysiadał, to 
*apłacęl

Konduktor gniewnie zmarsz* 
**ył czoło.

*— Panie! Nie mam czasu na 
*artyl Proszę za bilet!

— Z  góry mam płacić? Z  
Jakiej racji?

— Płaci pan czy nie?
•— W ięc pan na te 20 groszy 

*ie ma do mnie zaufania?
— W  tramwaju zawsze się 

Waci x góryl
Podchmielony pasażer ze 

**czerym wyrzutem spojrzał na 
konduktora.

— Bardzo niesłusznie, pro* 
!{*t pana! Bardzo niesłusznie! 
J*ieli na przykład pan szanow*

jedzie taksówką, albo do* 
^żką, to czy pan płaci z góry 
** przejazd? Nigdy!

Zawsze z dołu! Jak już pan 
Jtysiadal Ani szofer, ani doroż 
**rz nie ośmieli się żądać z gó* 

ła przejazd! W ięc dlaczego, 
tytam się, ja mam płacić z gó* 
ty.

*— Płaci pan, czy nie? Jeżeli 
Pan w tej chwili nie zapłaci, za 
^ołam policjanta.

Podchmielony pasażer się* 
po woreczek.

— Owszem! Jak się pan upie 
*?**, zapłacę z góryl Ale czuję 

dotknięty! Taki brak zau* 
.^ia mnie obrażał W  tramwa* 
™ trzeba płacić z góry, bo prze 
jaźnie biedacy jeżdżą, tak? Do 
•ji^daków nie ma się zaufania!

To jest niesprawiedliwość, pa 
** szanowny!
. 7“  Bogaty taksówką wyęro* 
■JJe sobie jedzie i z dołu pla*

.A  biedak w tramwaju musi
• t tłoczyć i jeszcze go obraża* 
y 2  góry każą płacić! Zaufa*
V i e  maif!
«ardzo nieładnie, proszę, pa* 

Bardzo nieładnie! Czuję się 
Osobiście dotkniętyl!

Napoleon Sądek

R A D I O
WARSZIAWA I (Raszyn,) 
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Postrzelany i pokłuty bagnetami
przez żandarmerię czeska. zmsił w szpitala

CIESZYN. W  szjpitalu cie* 'mowano go i zrewidowano, przy) Czesi zostawili ciężko ranne* 
szyńskim zmarł w dn. 18 b. m. czym znaleziono przy nim poi* go przy drodze i dopiero dz ęki 
4 p. Karol Sniegoń, oficer re*jską książeczkę o f:cerską. Czesi j uczynności przejeżdżającego
erwy W . P„ pochodzący z Ol 

drzychowic na Śląsku Zaolzań* 
skim.

Po objęciu Cieszyna Zachód* 
niego przez wojska polsk:e, 
chciał on w dn. 2 b. m. przedo

Czesi i
zaczęli go wtedy bić kolbami i 
kłuć bagnetami.

G dy Sniegoniowi udało się 
wyrwać z rąk oprawców i rzu* 
c:ć do ucieczki, otwarto na nie*

karabinustać się do Bystrzycy, za Trzyń* jgo ogień z karabinu maszyno« 
cem, która znajdowała się wów* j wego w wyniku czego został 
czas jeszcze w rękach wojsk cze on kilkakrotnie postrzelony w 
skich. W  Bystrzycy wylegity*, nogi.

Strajk 2000 marynarzy
w pircie nowojorskim zoslał zakończony

N O W Y  JORK. Ubiegłej no*]cję burmistrza La Guardia na* 
cy zakończył się w porcie nowo* tychmiastowego powrócenia do 
jorskim strajk 2000 marynarzy,1 pracy, podczas gdy syndykat i 
skutkiem którego w c ągu tygo* ( związek pracodawców obrado* 
dnia unieruchomiony.h by!o o- wać będą w dalszym ciągu nad 
kcło 250 statków holowniczych.1 ostatecznym załatwieniem kon*

Strajkujący przyjęli propozy* fliktu.

Nowe działa przetiwlDłaue
w y ;i r ) ] n v v i 2 n i  m im y/acli a n n iS L  IjedUDuaiiycli

FORTBRAGGS. (Karolina j wego działa przeciwlotniczego, 
półn.). Manewry armii Stanów W  kołach wojskowych przy* 
Zetjidnoczonyih, a zwłaszcza o* puszczają, że z uwagi na dosko*
brony przeciwlotniczej, które 
rozpoczęły się 12 paździem:ka 
na wybrzeżu wschodnim, zosta« 
ły zakończone.

W  czasie manewrów wypró* 
bowano nowy typ 37*milimetro*

Kanclerz Hitler 
w Sudetach

na inspekcji
LINZ. Kanclerz Hitler opu* 

ścił o  godz. 9 rano Linz, udając 
się na inspekcję obszarów su* 
declco « niemieckich, położo* 
nych nad Górną Mołdawą.

W  podróży tej towarzyszą

nałe rezultaty, uzyskane przez 
to działo, kredyt 2 milionów do* 
larów, przyznany przeć depar« 
tament wojny, zużyty zostanie 

.na fabrykację tych dział i zao* 
patrzenie n:mi wszystikich od* 
działów obrony przeciwlotni* 
czej.

szofera śniegoń przewieziony zo 
stćił do szpitala w Cieszynie, 
gdzie zmarł.

3-miesieczna żałoba 
w Jugosławii

BIAŁOG RO D . W  Jugo­
sławii ogłoszono 3*miesięczną 
żałobę dworską, z powodu 
śmierci ks. Arsena, ojca księcia 
regenta Pawła.

Zwłoki zmarłego księcia zo­
staną przewiezione z Paryża do 
Jugosławii i pochowane w gro­
bach królewskich w Oplenac.

Wizyta króla Karola w Londynie
nastąpi w osłaln m łyao Jjiiu listopada

LO N D YN . Dzisiejsze dren. 
niki poranne zapowiadają po* 
nownie, że kilkakrotnie odra* 
czana wizyta państwowa króla 
Karola rumuńskiego w Londy* 
nie nastąpi w ostatnim tvgo* 
dniu listopada b. r.

Dzienniki wyrażają przy tym 
pogląd, że nie chodzi wyłącz* 
nie o wizytę kurtuazyjną, lecz, 
że król rumuński odbędzie sze- 
reg ważnych konferencyj z 
członkami gabinetu angielskie­
go w sprawie sytuacji miedzyna 
rodowej.

Aresztowanie posła sowieckiego
po przyjeM zie do Moskwy

RYG A. Wychodzący w Hel* 
singforsie dziennik „Svenska
Press” donosi z Moskwy o a* 
resztowaniu posła sowieckiego 
w Rydze Zotowa, który przed 
kilkunastu dniami wyjechał do 
Moskwy na wiadomość o śmier* 
ci swego ojca generała kawale« 
rii sowieckiej, podobno rozstrze* 
lanego.

Również, wed’ug tejże gaze«

ty, aresztowany zosta} w  Mo» 
skwie poseł sowiecki w Kownie 
Krapiwincew. Obaj ci dyploma* 
ci należą do młodego pokolenia 
(mają po trzydzieści kilka lat) 
i placówki te objęli z począt­
kiem roku bież.

Poprzednik Zotowa, Brodow 
również został po odwołaniu go 
do Moskwy aresztowany i na­
stępnie podobno rozstrzelany.

»SREBROL« czyści doskonale 
Aluminium« szkło, metale.

Sytuacja na Dalekim Wschodzie
Wojska japofiskie zdobył# ważny punkt strategiczny

H AN K O U . Dowodem, jak| Chińskie koła wojskowe po. były ważną be strategicznego 
groźną jest sytuacja Hankou twierdzają wiadomość o zdoby«

> Itir łn m  r in  n r . « .  T an n ń ezvk Ó W  Y a n g *

misarz Rzeszy Konrad Henlein 
namiestnik Seyss « Inouart oraz 
szef prasy dr. Dietrich.

Frontem
c fo  lUorwal

! jest rozkaz, wydany do ludno« ciu przez Japończyków
cz*nkanclerzowi gen^ von I eeb. ko ; $ci chińskiej opuszczenia w cią-

trzech dni miasta, W  Han* 
zostanie strefa 

obejmująca
e .  utworzona 
bezpieczeństwa, 
wszystkie instnie;ące i b. końce* 
sje zagraniczne. Ze strony japoń 
skiej zagwarantowano nietykal* 
ność tej strefy.

Podwyższenia podalltu dochodowego
bsdzia ¿ o m ig ił si? rząd S\ Zjednoczonych

W A SZY N G T O N . W  ko. > Podwyższenie tego podatku 
łach dobrze poinformowanych przyniosłoby sumę 50 miliomów 
twierdzą, że rzrd Stanów Z je* ’ 
dnoczonych nosi się z zamia* 
rem podwyższenia podatku do 
chodowego o 10 proc.

WARSZAWA II (M leoiów). 
14.00 Zespół Stefana Rachonia.

dolarów, które by zostały *nzy 
te na sfinansowanie części wiel 
1<iego programu zbrojeniowe*
go.

Z  uwagi na to, że realizacja 
r.owego planu zbrojenia wyma 
pa jednak dużo większych na*15.00 Płyty. 16.05 R cital skrzypcowy. ?

16.40 Wiadomości sporiowe. 1645 kfcdow pieniężnych, w kolach
Parę informacji. 10 50 K?cik solistów, politycznych Stanów Zjedno*
17.10 Pogawędka gospodarska 17 25 czonych panuje zaniepokojenie
Zy:ie kulturalne s olicy. 17.40 Płyty. w  2Wiaz!cu Z nieunikn:onvm
19.00 — 20.00 Przerwa. 20.00 kt ncert c) ,js;;ym pOW,nżnym wzrostem

niedoboru w W «  oa tew o  
tepian). 21.30 Płyty. 23.00 Płyty. wym.

W ojska japońskie czynią dal 
sze postępy na południowvm 
wybrzeżu Yangtse, gdzie zdo«

miejscowośćpunktu widzenia 
Huangszikang.

W  pobliżu miejscowości tych 
znajdowały się na rzece ostatnie 
zapory, utrudniające żeglug« ja­
pońskich okrętów wojennycn.

Pogrzeb i .  p. płk. Piażmowskiego
odbyt s e wczoraj w Krakowie

KRAKÓW. Wczoraj wczesnym ran 
’dem rozpoczęły się w Krakowie aro 
czystości pogrzebowe ip . pik. Beli- 
ny-Praimowskieso, twórcy kawale­
rii Odrodzonej Polski, okrytego sta­
wą bojową w walkach • niepodle­
głość, dowódcy kawalerii legionów 
polskich Józefa Pilsndskiego, a po 
wojnie zasłużonego prezydenta mia 
sta Krakowa i wojewody lwowskie- 
»ro.

O godz. 6-ej nastąpiło przewiezie­
nie trumny ze zwłokami zmarłego z 
wagonn kaplicy na dworca kolejo­
wym w Krakowie do kościoła Naj­
świętszej Panny Marii. Ustawiona 
na peronie kompania honorowa puł­
ku piechoty z orkiestrą sprezento­
wała broń. Trumną z wagonu wy­
nieśli na swych barkach beliniacy 
i ustawili ją na karawanie, oczeku­
jącym przed dworcem. Na vpecjal- 
nych rydwanach legioniści złożyli 
wieńce.

W kościele Mariackim trumnę ze 
zwłokami ć.p. płk. Beliny-Piaimow-

ikiego omieszcsoM as wyaokte ha 
tafałko. Obok złoiono «d n u ata U  
zmarłego i wieńce od Pana Preaydeo 
ta Rzeczypospolitej, Marszalka 8ml 
glego - Rydza i rodziny. Trumnę 
przykryto sztandarem państwowym.

Przyjęcia zwłok do kościoła do­
kona) w asystencji duchowieństwa 
ks. infułat KulinowskL

Od wczesnego rana przez M d t i  
Najświętszej Panny Marii praesunę 
ły się obok trumny i.p. płk Bellny 
Prałmowskleso liczne rzesze publi­
czności, oddając hołd pamięci zmar­
łego.

Po godz. 9-eJ na Wielkim Rynko 
krakowskim ustawiły się kolumny 
wojsk poszczególnych broni 'delega­
cje związków 1 organlzacyj oraz tło- 
•ny publiczności.

O »odz. 10-ej rozpoczęto tłę sw - 
szyste naboień-two żałobne, oe e*ym 
kondukt pogrzebowy ruszył na cmea 
tarz Rakowicki, gdz>e «w*"»1 ••»*- 
no i i  erobu.



O b. Ł

In przekonała braci Jak t samego Hetmańskiego tt  tut- 
fety zamiast Poradzkiego zgładzić Puchałę. Wyroić śmierci 
wydany przez bractwo, wykona sama. Po tym Hetmański 
«sial i odczytał wyrok imierd wydany na inspektora policji 
— Puchale.

I l o z t f z l o l  s z e s n a s t y
1 Działo się to wkrótce po owym zebraniu. Ziemie 
nasze pokryła przysłowiowa polska, złota jesień, któ« 
ta rok rocznie ściąga licznych turystów z zagranicy.

W śród wielkiej liczby podróżnych w międzyna» 
rodowym pociągu Paryż — Warszawa, który szybko 
zdążał do stolicy, znajdowała się również Irena Pod« 
barska—

Jechała pierwszą klasą, jak wszystkie zamożne tu« 
rystki z zagranicy—

W iozła w przedziale dużą walizkę i małą, pod­
ręczną. Obie były pokryte dużą ilością różnokoloro* 
wych nalepek pierwszorzędnych hoteli większych 
miast Europy—

Nikt nie poznałby teraz Ireny, odzianej nie jak 
dotychczas na czarno, ale w kostium z najlepszego 
angielskiego materiału koloru banana. Miała zarzuco* 
nego srebrnego lisa, na głowie nosiła małą czapeczkę, 
tego samego koloru co kostium, przymocowaną dużą 
klamrą, obsadzoną naokoło brylantami. Zaś z drugiej 
strony czapeczki miała wpiętą długą złotą szpilkę.

Na tle tego jasnego koloru odbijała się ostro 
czerń włosów i śniadość, pociągłej, pięknej twarzy 
oraz niczym nie tłumiony blask wielkich, ciemnych 
octu,

Pociąg przekroczył granicę ł znalazł się na poi« 
eklej ziemi. Pasażerowie opuszczają jeden po drugim 
przedział. Oprócz Ireny znajduje się w przedziale da» 
ma w podeszłym wieku i oficer lat czterdziestu. Da­
ma, wysiada w Krakowie, oficer zaś w Piotrkowie.

Ire/ia nie nawiązała z nikim rozmowy, przeciw* 
n!e, dała obecnym swoją sztywną wyniosłą postawą 
«¡to zrozumienia, że jej na rozmowie nie zależy.

Nareszcie jest sama. Nareszcie czuje się swobod«

S C N 5 A C V J W À  P O W I E Ś Ć  
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niej. Wyjmuje papierosa i zapala go, następnie spoglą« 
da na zegarek, który ma na ręku i rozmyśla.

— Za godzinę będziemy w Warszawie... Teraz 
już najwyższy czas—

Wstała i w zamyśleniu stanęła przy dknie, spo» 
gladając na mijane w błyskawicznej szybkości po« 
żółkłe ścierniska, zielone lasy, opustoszałe wille pod­
miejskie. Czekała na to, by pociąg minął ostatnią 
podwarszawską staaję— Chciała uzyskać pewność, 
że zostanie w przedziale sama.

Nareszcie pociąg rusza w dalszą drogę, teraz już 
jwosto do Warszawy.

Irena przegląda swoje dokumenty i stwierdza, że 
są one w należytym porządku, otwiera następnie małą 
walizeczkę, szuka chwilę... Następnie otwiera drzwi 
korytarza, by przekonać się czy i tam nie ma świad« 
kówM

— Nie, nie ma nikogo— Teraz wszystko pójdzie 
jak najlepiej — szepce zadowolona.

Opuszcza prędko swój przedział i znika w końcu 
korytarza, w apartamencie, który jest opatrzony ma« 
tową szybą—

Po upływie niespełna dziesięciu minut, ukazujje 
się znowu., Powolnym, krokiem wraca na swoje miej« 
sce. Jedyny pan, który znajduje się w tej chwili na 
korytarzu, ustępuje jej z drogi, chce dać tej wytwornej 
damie przejście

Irena nie śpieszy się. Przechodząc rzuca ukrad« 
ki.m spojrzenia do innych przedziałów, jak gdyby 
chcąc upewnić się, kto się tani znajduje...

Znika wreszde w swoim przedziale. I nagle roz« 
legą się przeraźliwy okrzyk:

—' Ratujcie!... PolicjalHl Mordercy!... Zlodzie« I
je ł -

Drzwi przedziału, w którym znajduje się Irena, 
roztwierają się z trzaskiem. Staje w n:ch trupio blada 
Irena z rozszerzonymi ze strachu oczyma. Jej wzrok 
szuka błagalnie kojjoś w około, a z jej piersi wydziera 
się krzyk pełen rozpaczy: '

•— Ludzie!... Ratujcie!... Okradli mnie!...

Wzburzona rozgląda się wokoło i nie widząc ni­
kogo chwyta jednym ruchem ręki hamulec, zrywi 
plombę, wołając bez przerwy:

— Policja!,.. Policja!... Ach!... Policja!—
W  pociągu zapanowała panika. Część pasażerów 

wypada na korytarz z bronią w ręką, inni biegną df 
drzwi, szukając ratunku, wszyscy są bowiem pewni 
że w pociągu grasuje banda złodziei. Jeden po arugin 
pytają:

— Kto to krzyczy?—
— Co się stało? _  ̂ I
Pociąg zwalnia biegu, zatarra się i nagle staje

Nadbiega wystraszony kieroy^'“*
— Kto to krzyczał?
— Kto zatrzymał pociąg?
— Ta oto kobieta — wskazał jakiś pasażer Ire 

nę — Obrabowano ją... Sądzę, że należy przed« 
wszystkim zawezwać lekarza—

Gdy Irena spostrzegła, że rozpoczyna się zbie 
gowisko, padła na pluszowe siedzenie, symulując z® 
mdlenie. Omdlenie było zupełnie naturalne. Po pro 
stu młoda kobieta nie zniosła takiego wstrząsu psy 
chicznego.

— Lekarza, lekarza! — wołano dookoła. — M o 
że znajdzie się między pasażerami jakiś lekarz?

— Przede wszystkim proszę opuścić przedział 
gdyż tej kobiecie zabraknie powietrza—

Kilku pasażerów zajęło się wyszukaniem lekarza 
podczas gdy konduktorzy zamknęli wszystkie drzw 
wagonów, by napastnik nie zdołał uciec.

Żadnego policjanta w pociągu nie było, natomiast 
znalazło się dwóch lekarzy, którzy zajęli się osłabiona 
kobietą. Po kilku chwilach zdołano ją ocucić.

Gdy tylko Irena wróciła do siebie, zerwała 
z miejsca i przeraźliwym głosem zaczęła krzyczeć: Mo* 
ja biżuteria 1 Gdzie jest moja biżuteria? _

' — Obrabowano panłą —- wtrącił się kierowni* 
pociągu — Ale w jaki sposób to się stało? Kiedy?

— Teraz właśnie, przed chwilą... Tam— — wska* 
zała małą walizeczkę — Stamtąd wyjęto moją całą bu 
żuterię... O  mój Boże, jaka jestem nieszczęśliwa *" 
Poczęła spazmować i załamywać dłonie. — T o  on* 
wszystko zabrała... ,

— Ależ któż to pan.;ą obrabował?
— T o ona — złamanym, zgnębionym głosem ode* 

zwała się Ira, nie opuszczając dłoni z serca. —1 On* 
przed chwilą dopiero stąd wyszła—

—Ależ kto to jest? Niech się pani uspokoi—
— Nie wiem, nie znam jej wcale... Jakaś czato* 

dama,.. O, Boże, moja cała biżuteria!
(Ciąg d*lsxy jutro).

.Wgfl 5T:v.
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Wiosną 1914 rok« magazynier w wielkim składzie Ma- 
m  w Warszawie, Józef Biernacki, zakochał się w Ni;mce 
Marcie Schultz i porzuciwszy tonę. uciekł z kochanki do 
Kalisza, gdzie wiódł szczęśliwy żywot ai do dnia w którym 
stwierdził, ie Marta go zdradza. Między kochankami doszło 
io  wantury, w wyniku które] Marta porzuciła go.

Józef zamierza! wrócić do Warszawy Wybuchła 
wojna i Niemcy wkroczyli do Kalisza, urządzając pogrom. 
Józef został ujęty i miał zostać rozstrzelany. Zaołał jednak 
udee i po wklu przygodach dotarł do Gdańska, gdzie ukrył 
dę aa merykańskim statku towarowym który szedł do No* 
wego Jorku Gdy statek zarzucił kotwicę w porcie nowojor» 
sHm, józef zbiegł ze statku. W dzielnicy portowej natknął się 
aa podejrzanego jegomośda mówiącego po polsku, który 
przyrzekł mu pracę i zaprowadził do niejakiego Grahika.

Grabik ten wydał się Józefowi pod jrzany i Józef chdał 
odejść. Ale Grabik go nie puścił, oświadczając, ie jeśli nie 
przyjmie pracy, za którą ofiarował mu dwadzieścia pięć do« 
larów, powędruje do więzienia. Steroryzowany Józef nalegał, 
aby powiedział mu, co to za praca, ale Grabik dawał wyrai. 
Jając* odpowiedzi.

—  A ty głupi żółtodziobie, przypuszczasz, że je- 
atem złodziejem!? —  rzekł Grabik, nie przestając się 
Imiać. —  Za te słowa powinienem cię ująć za kark 
1 wyrzucić przez okno. Ale Grabik rozumie, że po­
wiedziałeś to tylko dlatego, że jesteś zielonym fraje­
rem, cha, cha, cha... Zabieraj się do jedzenia, prze­
cież parówki ostygną!..

—  Ale dlaczego nie chce pan powiedzieć, eo to 
ma być za praca... —  zapytał Józef, jeszcze ciągle nie 
dotykając parówek.

—  A gdy ci nawet powiem, to zrozumiesz? Pra­
ca ta nazywa się „pipery“ ... Czy to ci coś mówi? Czy 
rozumiesz, co znaczy „pipery“  —- uśmiechnął się 
Grabik.

—  Ale pan przecież może mi wyjaśnić co to 
jest?..

—  Nie masz więc do mnie zaufania... — oświad- 
szył w końcu Grabik. — Chcę ci dać job (posadę) a ty 
jeszcze się dąsasz! W takim razie idź sobie.. W tej 
chwili masz mi się. stąd wynieść! Precz mi z oczu! —- 
otworzył Grabik drzwi

Przez chwilę Józef nie ruszał się z miejsca. Głód 
dawał mu się coraz dotkliwiej we znaki, nie miał cen­
ta przy duszy i nosił na sobie, brudne, zniszczone 
ubranie marynarskie.

I nagle zobojętniał na wszystko. Postanowił zdać 
się na łaskę losu:

—  Przyjmuję tę pracę — oświadczył szeptem. — 
Ale... proszę mi powiedzieć prawdę, czy nic mi za to 
nie grozi?—

—  Do Grabika należy mieć zaufanie, zrozumia­
no? Jeszcze mnie nie znasz —  zamkpął drzwi Gra­
bik. — Później będziesz mi zadawał pytania, a teraz 
weź się do jedzenia... Zaraz też nałożysz eleganckie 
ubranie i będziesz wyglądał jak książę... Jeszcze bę­
dziesz błogosławił Grabika, cha, cha, cha.... Gdyby 
nie Wacek —  ten, który ciebie tutaj sprowadził — 
wpadłbyś w gorsze ręce.... Dziękuj Bogu za to... A te­
raz wbij sobie jedno w pamięć: nie zadawaj mi 
pytań, lecz słuchaj moich rozkazów, a wówczas bę­
dzie się ci dobrze powodziło... Masz żonę..

—  Tak...
—  To wkrótce będziesz mógł ją tutaj sprowa­

dzić... Ale musisz być roztropny i słuchać Grabika...
Józef zabrał się do jedzenia zimnych już paró-

C Z Y T A J C I E
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wek. Gdy najadł się do syta, Grabik zadzwonił B* 
murzyna i kazał mu przynieść odzież dla ..mister 
Josepha“ . Murzyn wyszedł i po chwili wrócił obłado* 
wany eleganckimi ubraniami, kolorowymi pasiasty* 
mi koszulami, kołnierzykami i krawatami.

— Niech wpierw mister Joseph weźmie kąpiel 
rzekł Grabik do murzyna. — Dobrze go umyj...

Murzyn wprowadził Józefa do pięknie urządź®* 
nej łazienki i kazał mu się rozebrać... . ■

— Co tu właściwie się dzieje? —  nie mógł teg° 
wszystkiego pojąć Józef. Kim jest ten Grabik? Çzÿ 
hersztem bandy złodziejskiej? Jakie korzyści triogl 
mu przynieść? Należy jednak przyznać, że postępu' 
je ze mną bardzo szlachetnie: —  daje mi jeść, ofi£' 
ruje mi nową, elegancką odzież... ha.— jest to na* 
prawdę zagadkowa historia...

Gdy Józef wrócił z łazienki Grabik polecił i 
rzynowi, aby ogolił „mister Josepha“ .

Po jakiejś pól godzinie Józef nie poznał same(?fl 
siebie, gdy spojrzał w lustro, które podał mu Grabik-

Był gładko ogolony, ładnie uczesany, nosił cierfl' 
no-bronzowe ubranie w jasne prążki, elegancką ko* 
szulę, sztywny biały kołnierzyk i wytworny piśk' 
ny krawat.

—  Czy podobasz się sobie? — uśmiechnął &  
Grabik. — Mnie się bowiem podobasz, jesteś przy' 
stojnym mężczyzną... Gdybym był dziewczyną, żako* 
chałbym się w tobie, cha, cha, cha... Po wyra»* 
twoich oczu poznaję, że chcesz znowu o coś zapyt3  ̂
że nie możesz zrozumie, co tu się dzieje... cha, ch3’ 
cha... Grabik już jest taki... Lubi, aby go podziwia»0-1 
cha, cha, cha.... Podobasz mi się... naprawdę, 
glądasz jak jakiś dżentelmen... No, teraz powiem cl
0 co mi idzie, ale słuchaj mnie uważnie...

Grabik zapalił cygaro, wyciągnął się na kanapl£
1 zapytał: v »

—  Znasz angielski? ,
—  Znam zaledwie kilkadziesiąt słów angie1' 

skich... ‘ i
—  I to za dużo... Wystarczy gdy będziesz z00* 

trzy słowa.... A tańczyć umiesz?
—  Tańczyć? —  ze zdumienia wytrzeszczył o ^ / ' 

Józef. —  Nigdy jeszcze nie tańczyńa.i— ; '
— U mnie będziesz już tańczył... Im gorzej ^  

dziesz tańczył, tym lepiej... —  uśmiechnął się Grabi*1 
—  A śpiewać potrafisz?

— Nie wiem, nigdy nie próbowałem.* — -— :Jj
— Czy ten Grabik jest impresariem —- przertl •” 

nęło Józefowi przez umysł. A jeżeli tak, to już 
miał kogo wybrać, tylko mnie, który nie umie śpl& 
wać ani tańczyć!?

(Dalszy ciąg jutro)*

V
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Hollywood — raj i piekło kobiet

4‘,  ... . 13. r
W  niedzielę o godzinie dzie* 

wiątej rano przybyłem do Ho# 
Üywood, które wywierało wra* 
żenię wymarłego miasta przy* 

i pominającego miejscowość nad 
morską W  zimie. Należy bo* 
wiem wiedzieć, że w piątek wie 

zbie ' ezór Hollywood całkowicie pu | 
atoszeje i ożywia się, dopiero ' 
w poniedziałek rano. T o  też w 

' niedzielę widzi się opustoszałe 
ulice przecinające się lub zata 

• czające. koła, obramowane drz< 
wami palmowymi lüb pomarai 
Czowymi, wzdłuż ulic biegną 
niskie wille w rozmaitych sty* 
Uch z trawnikami przez domem

Kalendarz dnia
PIĄTEK

2 1
Paldzler.

V*-

Urszuli p. M. Hi* 
łariona.
Słowiański: Doro- 
tnila.
Słońca wsch. 6.10, 
»ach. 16.31. 
Kiifiyca wsch. 5.48 

______ _______  uch. 1524.
' KRONIKA HISTORYCZNA:

ISTS. Zwycięstwo wojsk polskich I 
tttredzklch «ud Moskwą w Inflan* 
Uch.

1621. Początek układów z Turcją pod 
Chocimem.

1805. Adam N . bon rwydęta flortę 
francusko * hiszpańską pod Tr*»fal*

lifi. Zan>o& poddaje się Moskalom. 
PRZYSŁO W IA LUDOWE:

Od świętej Urszuli 
Oczekuj inieinej koszuIL . ; . 
/.CIEKAWE WIADOMOŚCI:

. w  Angoli, Kongo, Liberii, Unii 
Południowo • Airyk. tyje około 300

RADY PRAKTYCZNE 
Ziółka Żołądkowe i wzmacniające: 

'»Orezyczka (G.ncjana), Kora chino* 
*». Przełącznik, Tysiącznik ccntu*

Marle na Dietrich jako dziew­
czynka. '

i z kolorowymi szybami, lub 
też wysoki* ponure domy. 
Wszystko to jestvnowe i odno* 
szę wrażenie, ze za chwilę nastą 
pi „otwarcie“ tego miasta, że 
życie rozpocznie się tu dopiero 
od jutra. .

Dziwnym zbiegiem okoliczno 
ści mam okazję ujrzeć po raz 
pierwszy stolicę filmu w chwili 
gdy przypomina ona dekorację 
filmową, którą' ożywia się do» 
wolnie, aby nadać jej pozory 
życia. ,.\4

I nagle jeden z mieszkańców 
tego napozór wymarłego mia* 
sta opuszcza swą'willę. Jest w 
szelkach, w koszuli,, w. rannych 
pantoflach, pâli fajkę, czyta g»* 
zete i potrząsa głową. Prawdo 
podobnie jest niezadowolony z 
polityki Roóśevelta.

— Jest to chyba dobry prze»

Ü I N 0 L  -  D O N T B tu y w U d t 
na {1er» za PASTA do Z Ç B Ô W

Ha małej wokandzie».

prowincja
czyli: „Brodawka. która zdradziła

’ tóętny obywatel amerykański... 
— pomyślałem.

Ale zaraz musiałem zmienić 
zdanie. G dy auto przejechało 
obok jego willi „obywatel” u* 
niósł głowę i stwieraziłem, że 
to Garry Cooper.

„VENDOM E*
Robert Florey ujął mnie pod 

ramię i musiałem prawie biec, 
łby nadążyć za nim. Jest to wy 
«oki mężczyzna liczący 1.90 mtr 
wzrostu. Jest to Francuz i najle 
piej ze wszystkich zna Holly*

, wood. Przybył tu przed 25 laty. 
Pracował w filmie tak ciężko, 
jak pracowali wówczas jego ko 
'edzy, to znaczy, z rana był ak* 
torem, po południu operato* 
rem, wieczorem robotnikiem la 
boratoryjnym, nocą scenarzys* 
ą, a poza tym przez cały czas 

mechanikiem. Obecnie jest on 
jednym z najbardziej poważ* 
nych reżyserów Paramo jntu. 
Robi dziesięć filmów w dzie* 
więć miesięcy, każdego roku 
spędzą trzy miesiące w Chinach 
nigdy nie wraca do Francji, cho 
ciaż marzy o niej wieczorami 
paląc swą fajkę i wydaje mnós» 
two pieniędzy na kolekcjonowa 
nie autografów Napoleona.

— Zaprowadzę pana dziś na 
obiad do „Vendóme” — oświad 
czył. — Tam musi się jeść o* 
biad podobnie jak kolację w 
„Trocadero”. Zrozumie pan do 
piero później, dlaczego tak jest. 
Regulamin panujący w Holly* 
wood jest bardziej surowy niż 
w klasztorze. Oczywiście, dzi* 
siaj przy niedzieli nie będzie 
tam nikogo. Lecz powinien pan 
tam się udać, aby do tego się 
przyzwyczaić.

Udaliśmy się więc do „Ven* 
dome” .

Z  zewnątrz „Vendóme“ jest 
zwykłym sześciokątem * beto* 
nu i bladoróżowego wapna i 
jest do złudzenia podobny do 
pałacu gubernatora w Dakarze.

Wewnątrz zaś niczym się nie 
różnij od innych wytwornych 
lokali. Jedno tylko rzuca się w 
oczy: na każdym stoliku znajdu 
je się aparat telefoniczny. W  o» 
czy również rzuca się szatniar* 
ka, która ma jaśniejsze włosy 
od Caróli Lombard, jest ładniej 
sza od Lbretty Young i bardziej 
wyniosła od Grety Garbo. Za* 
rumieniłem się ze" zmieszania,

którą było engagement w Ho* 
llywood.

Była jeszcze oczarowana swo 
im sukcesem i wszystko ją za* 
chwycało. Kierownik propagan 
dy zaś, towarzyszył jej z oho* 
wiązku, jadł ze znudzeniem J 
sw^j kotlet i pozwalał szczebio*) 
tac swej towarzyszce, nie przy* ‘ 
wiązując do jej słów żadnej wa 
gi. Również Florey słuchał ją 
jednym uchem. Tylko we mnie 
znalazła ona chętnego słucha* 
cza. , Z  zaciekawieniem przyglą* 
dałem się jej szerokko rozwar* 
tym, rozmarzonym oczom i z 
zaciekawieniem przysłuchiwa* 
łćm się jej pełnemu zachwytu 
głosowi, gdy opowiadała o swo 
jej niezwykłej przygodzie.

— Nie jestem z Denver, lecz 
z sąsiedniego miasteczka. Gdy 
zostałam obrana królową pięk* 
ności cała moja rodzina, wszys 
cy przyjaciele Oraz dalsi i bliżsi 
znajomi omal nie oszaleli z ra* 
dości. Natychmiast znalazł się 
któś, który zaproponował, aby 
zmieniono nazwę miasteczka i 
nazwano je Angelinaville. Lecz 
rada miejska uznała, że będzie 
roztropniej, gdy z tym się jesz* 
cze poczeka. Znaleźli się rów* 
nież i tacy, którzy nie chcieli 
wierzyć, że zostanę gwiazdą. 
Musiałam więc pokazać im kon 
trakt

— Ale czy pan wie, co się 
działo w miasteczku, gdy wyjez 
dżałaml? zawołała z zach wy 
tu dziewćiyna. '
Jutra:

„3000 bezrobotnych 
królowych piękności”

S e n s a c y j n a  
z m i a n a  

w  P u d r a c h  
d o  _ T w a r z y

Precz z D ie n a t i ia lo j i

m  m  m u  u  ¡utai. 
om ie u o m  m m  mm.

Eleganckie Francuzki lansują nową 
modą. Znalazły one nowy puder do 
twarzy, nadający brzoskwiniową cerę 
bez śladu połysku przez cały dzień.

Tajemnica 
sobie fabrykacji, 
cieńszy puder,

na nowym spo* 
zląkł któremu ne}* 

trzykrotnie prześle*
wany przez jedwabne sita, jest zmle1 
szany z Podwójną Pianką Kremową. 
Ten na|nowszy system — wynik -dłu­
goletnich dociekań francuskich ehe* 
mlków -zoitał obecnie opatentowany
Er zez firmę Tokalon. Puder Tokalon 

ładzie na zawsze kres połyskowi 
nosa. i tłustoicl skóry. Nadaje nie*
zwykle piękną cerą, która pozostaj« 
absolutnie matowa przez 6 godzin, 
fint wlalr, ani deszez tub pocenlc 
slą nie spowodują |u# połysku P.anl 
skóry o Ile uływa Pani Pudru Tokalon 
„matującego spreparowanego we* 
dług oryginalnego francuskiego prze* 
plsu znakomitego paryskiego Pudru 
Tokalon. Nada cerze Pani 4w1e2o& 
i piękno płatków róianych I sDotą. 
u*i|c w dwójnasób Jej urodą Żądaj 
Pudli, tokalon— Istnieje w 10-cluprz«* 
«llc/nych odcieniach. Zł. I 401 zł 2.50.

Sytuacja na rynku pracy
omówiona na posiedzeniu Komitetu 

Ekonomicznego

(A. E.) D o zamożnego hur- Kadysz na rozprawie. '-*■ Bo ze* ^¿y podałem jej mój kapelusz 
. S^ifca warszawskiego, pana ¡b y  z żebraka stać się nagle kup• j gdy przyjąłem z jej uperfumo 
R*dysza Z., przyjechał po żaku* cem. to . dziwna rzecz.

* pan Izaak Mańkut z Kurzej' ”  ' ' 1
■ m . .
Pan Kadysz uprzejmie powi*

t Pan Izaak kiwał gorzko gło* 

rzecz — powtó*
wą.

— Dziwna
^ nowego klienta i wszczął z jz y ł .  — Ludzie zawsze się dzi- 

handlową rozmowę. A le  w wią, jak nie potrzeba 
^Wnym m om encie urwał i ude» Kiedy miałem rok i dwa mie» 
**yl dłonią w stół: siące, to cała Kurza Wólka się

Tak, teraz pana na pewnoj dziwiła: ,J?atrzcie, patrzcie, on 
f .̂znaję. To brodawka pana chodził“

r*dziłaI Przecież pan jeszcze 
. zeszłym roku przychodziłeś 
0 tonie po jałmużnęł 
'*— Owszem — potwierdził 

j^ /zaafc. — Rzeczywiście to ja

• t *— Jak to może być?  — pytał 
jf^ z o n y  hurtownik. — Żebrak 

p i ę  kupcem?
Izaak uśmiechnął się 

ąco:
. ' ' ‘ N o bo u nas w Kurzej W ól 
w j^cze; się. prowadzą, niż wy 

atszawie. 
a r fy  najpierw idziemy żebrać, 
tiĄl n*ei °twicramy sklep. A  wy 

./pterw otwieracie sklep, a póź 
J°dztecie żebrać!

^ Vu»aga powyższa tak oburzy* 
Kadysza, że powiedział 

^ e g o  gościa: „osioł” .
l . . ,.-----o— -

Dziwiłem się — mówił pan

A  jak byłem duży i chodziłem 
codziennie po pięćdziesiąt wiorst 
z workiem na plecach, to nikt się 
nie dziwił.

N o  więc czy to nie jest dziw» 
ne?

Zebrałem u niego dziesięć lat 
i nigdy się nie dziwił. A  kiedy 
przyszedłem, jako kupiec, to ma 
ło nie pękł ze zdziwienia.

Ciekawe, co?
Dziesięć lat mi dawał pienią» 

dze, i nigdy mnie nie obraził! 
A  jak ja mu chciałem dać pie> 
niądze, to od razu na mnie po* 
wiedział „osioł!"

Doprawdy dziwna rzecz.
• •

Sąd zgodził się że zdaniem po» 
krzywdzonego, że świat jest 
dziwny i skazał pana Kadysza 
za słowne znieważenie na ty* 
dzień aresztu z zawieszeniem.

wanych, wypielęgnowanych ' rą 
czek numerek.

Sala była zupełnie pusta. Je* 
den tylko stolik był zajęty. Sie* 
działa przy nim piękna młoda 
dziewczyna w towarzystwie bar 
czystego rudowłosego mło* 
dzieńca. Po jej minie można by 
ło poznać, że jest zachwycona, 
po nim zaś, że się nudzi. W  
chwili, gdy nas zauważył, mru* 
gnął okiem na Floyera.

Podeszliśmy więc do nich i za 
jęliśmy miejsce przy ich stoli* 
ku. Był to kierownik propagan 
dowy jednej z wytwórni. Sta* 
rai się nam podać nazwisko 
swej towarzyszki, ale nie mógł 
sobie dać z tym rady. Dziew* 
czyna więc samą się nam przed 
stawiła. Uniosła się nieco z krze 
sła i rzekła:

— Angelina Lebster.
Była w Hollywood dopiero 

od piętku. Zdobyła pierwsze 
mieisce na konkursie nięknbści 
w Denver w stanie Texas, a 
tym samym pierwszą nagrodę,

W  środę odbyło się pod 
przewodnictwem wicepremiera 
Kwiatkowskiego posiedzenie Ko 
mitetu Ekonomicznego Mini* 
strów, poświęcone omówieniu 
sytuacji na rynku pracy oraz za 
gadnieniom gospodarczym Slą* 
ska Zaolzańskiego.

Sprawozdanie z działalność 
Funduszu Pracy w r. 1938 w za* 
kresie zatrudnienia złożył mini* 
ster Opieki Społecznej, podkre* 
ślając m. in., że w październiku 
r. b. liczba zarejestrowanych bez 
robotnych w urzędach pośred* 
nictwa pracy, wynosząca 210.000 
osób, jest niższa, o 40.000 w po* 
równaniu z rokiem ubiegłym.

W  stosunku do bezrobotnych, 
zarejestrowanych na początku 
tegorocznego sezonu robót, licz* 
ba, ta zmniejszyła się o blisko- 
547.000.
* Stan zatrudnienia w średnim 

i wielkim przemyśle, t. j. w za* 
kładach, zatrudniających ponad 
20 robotników,’ w r. b. w dal* 
szym ciągu wzrastał, osiągane w 
łipcu cyfrę 837.000 robotników.

Zatrudnienie na robot/ich pu­
blicznych osiągnęło w dn. 1 paź* 
dziernika cyfrę 247.000. Rezul* 
•at. ten został osiągnięty m. in. 
wskutek tego, ie  preliminowana 
początkowo w r. b. na akcję za* 
trudnienia z Funduszu Pracy 
kwota 60 milionów złotych 
zwiększona została w toku pro* 
wadzonej akcji do 95 milionów

z., co stanowi poważną pozycję 
w ogólnej kwocie wydatków 
państwa na inwestycje i akcję za 
trudnienia.

Następnie minister Komuni* 
kacji złożył sprawozdanie z 
ganizacji robót przy pomocy ro» 
botników zamiejscowych. Dzię­
ki tej akcji około 20.000 robot* 
ników zdołano przerzucić z po* 
ważniejszych ośrodków bezro* 
Socia do miejscowości, gdzie 
prowadzi się prace inwestycyj« 
ne.

W  wyniku przeprowadzonej 
dyskusji nad sprawozdaniami 
komitet ekonomiczny postano« 
wił przedłużyć tegoroczną akcję 
zatrudnienia możliwie do koń* 
ca roku, przyjął do wiadomości 
zasady akcji pomocy zimowej 
dla bezrobotnych i ustalił zasady 
przygotowania akcji zatrudnię* 
nia na wiosnę 1939 r.

W  dalszym ciągu posiedźenia 
minister Przemysłu i Handlu 
przedstawił referat o przemyśle 
na przejętym przez Polskę Slą* 
sku Zaolzańskim oraz omówił z» 
gadnienia przemysłu węglowego 
i hutniczego na tym terenie.

ŻĄ D A M Y  POWSZECH* 
NYCH  ŚW IA D C ZE Ń  NA 

RO ZBU D O W Ę FLOTY 
WOJENNEJ!

PRZY CIERPIENIACH wątroby, iołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK 
Ś w ię to ja ń s k ie g o  • Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa U
Apfeki i drogerie.



Baron zmarł w nędzy
nie chcąc korzystać z  pomocy bogatych przyjaciół

urzezeon
kiem bankowym. Ale uzysfkany 
w roku 1933 tytuł szlachecki byl 
mu tylko przeszkodą w walce o 
byt. Nikt nie chciał przyjąć do

pracę w charakterze służącego 
w szlacheckiej rodzinie stradl, 
gdy dowiedziano się że jest on 
zubożałym baronem.

Wiele osób z dawnych boga*

Pewnego wieczoru jakiś ab* I farmerem w Kanadzie, 
darty jegomość w średnim wie* I filmowym i w końcu 
ku zatrzymał w City londyń* 
ikim taksówkę i poprosił szofe­
ra, aby zawiózł go do najbliższe* 
go szpitala.

G dy samochód zatrzymał się 
przed szpitalem i gdy jego* 
mość wysiadł z taksówki, stracił 
przytomność i upadł na chód* 
nile. Natychmiast wniesiono go 
na salę operacyjną, gdzie ustało* 
no, że ma on niebezpieczny 
wrzód na żołądku.

Z  miejsca przeprowadzona o* 
peracja okazała się spóźniona i 
chory zmarł na stole operacyj* 
nym.

Przy zmarłym nie znaleziono 
żadnych dokumentów i zawia* 
dom i on o o wypadku policję, aby 
ustaliła jego tożsamość. Władze 
wkrótce ustaliły, że zmarłym był 
42*letni baron Halden, który 
zmarł w nędzy.

Jego rodzina dorobiła się nie­
gdyś w Indiach olbrzymiego ma 
jątku. Ale wskutek nieszczęśli* 
wych spekulacji straciła mają* 
tek i gdy Laurance Edward Palk 
otrzymał w roku 1933 tytuł ba* 
rona Haldena, był już całkiem 
zubożały. Baron rozpaczliwie bo 
rykał się z życiem, imając

aktorem 
dni*

tych znajomych Haildena ofiaro* 
wało mu pomoc materialną, ale 
baron był zbyt dumny, aby 
zgodzić się na to. Popadał w co* 
raz większą nędzę, staczając się 
na dno i coraz częściaj miał do

pracy biednego barona. Nawet czynienia z ipolioją, z powodu
i innych

Obrońca Malagi 
uniewinniony

BARCELONA. Generał Vil- 
lalba, który stawiony był przed 
trybunałem wojskowym za utra 
tę Malagi, po kilkunastodnio- 
wej rozprawie został uniewin­
niony. Generała wypuszczono 
natychmiast z więzienia.

drobnych przestępstw 
przewinień.

G dy w końcu baron Halden 
zachorował, nie miał środków 
na leczenie się, ponramo że gdy­
by jego bogaci znajomi dowie* 
ckieli się o tym, przyszliby mu 
z pomocą. Również i jego liczni 
przyjaciele z londyńskiego świa* 
ta ¡podziemnego nie wiedzieli o 
jego chorobie. I w ten sposób 
baron żył w nędzy i osamotnię* 
niu, w nędzym pokoiku aż do 
chwili gdy rozwijająca się choro* 
ba zmusiła go do udania się do 
szpitala. Ale wówczas było już 
za późno i dumny baron wyzio* 
nął ducha.

brzeże oaityKu nawiedzone zo*
--------- -----się|stały gwałtownymi burzami.

różnych zawodów. Był oficerem, I które zwłaszcza na wybrzeżu wy

Rybacy cudem ocaleni
przed strasz iwa burza

KRÓLEWIEC. W  ostatnich j rządziły szereg znacznych 
dniach Prusy Wschodnie i wy*'szkód.

Bałtyku nawiedzone

Premier Sławoj-Składkowski
wygłosi wielka mowę w  niedziele

W niedzielę dn. 23 b. m. o 
godz. 15-ej prezes Rady Mini­
strów gen. Sławoj Składkowski, 
kandydujący na posła z 20 okrę 
gu wyborczego będzie przema­
wiać w Turku (wojew. poznań­
skie) w auli gmachu przyspo­

sobienia wojskowego i wytho* 
wania fizycznego.

Przemówienie p. Premiera b< 
dzie transmitowane przez wszy
stkie rozgłośnie Polskiego Ra' j 
dia.

Zainteresowanie wyborami
wzrasta z  każda chwila

W dniach ostatnich wzmogła 
się akcja wyborcza na terenie 
pow. łódzkiego. Społeczeństwo 
interesuje się wyborami, czego 
dowodem jest zgłaszanie się wy 
borców do biur obwodowych, 
celem sprawdzenia czy są umie 
szczeni na listach.

Frekwencja zgłaszających rffl 
wyniosła — do Sejmu 25 proc. 
do Senatu 35 proc., a w niektó ■ 
rych obwodach dochodziła dc 
50 proc. W poszczególnych mia­
stach i gminach tworzą się oby­
watelskie komitety wyborcze.

Rzemiosło idzie do wyborów
Wiceprem. Kwiatkowski przemówi w  Bydgoszczy

Uciekł w cudzym ubraniu
złodziej — elegant

Do straganu Chaima Rozena 
(W-wa, Miła 32) na Bazarze Ró­
życkiego, przyszedł jakiś osob­
nik, celem kupna ubrania. Po 
przymierzeniu garnituru, rzeko 
my klient wyszedł przed stra­
gan, by przejrzeć się w luster­
ku przy świetle dziennym i na­
gle rzucił się do ucieczki.

Za złodziejem pogonił posz­
kodowany, oraz przechodnie. 
Wrzaski pogoni zwabiły poli­
cjanta, który ujął złodzieja i 
przeprowadził do komisariatu, 
gdzie ustalony, że jest to Ro­
man Roguski z Ząbek.

Złodzieja - eleganta osadzono 
w areszcie.

litew-granicy 
burza chwyci*

Na wysokości 
sko * niemieckiej 
ła na pełnym morzu 14 statków 
rybackich z Neukuhrcn, które 
udały się na połów fląder.,

Statkom tym udało się z wiel* 
kim trudem dotrzeć do portu 
klajpedzkiego, w którym znała* 
zły schronienie.

Surowe kary
za zwalnianie z  pracy uczestników 

walk o Niepodległo«
Starostwo Grodzkie Śród- [Mieczysława Lewandowskiego, 

miejsko - Warszawskie ukarało uczestnika walk o Niepodle- 
Mieczysława Szaniewskiego, dy głość Polski, skierowanego do
r p k f n r a  n n t n l n  R n c ł n l ** i a a a  _ _______ . .  .  .  . __rektora hotelu „Bristol“ na 1000 
złotych grzywny, z zamianą na 
14 dni aresztu, za bezpodstaw­
ne zwolnienie z pracy kelnera,

Między 2 tramwajami
Para małżeńska odniosła poważne rany

Wczoraj wieczorem na ul. Le 
czno przed domem nr. 21 w 
Warszawie, przechodząc nie­
przepisowo jezdnią dostali się 
między dwa tramwaje linii „9“ 
i , 3 “ , idące w przeciwnych kie 
runkach, Moszek Mann, robot­
nik, zam. przy ul. Wroniej nr. 
33, i żona jego, Chaja. Zdezo­
rientowali się i w pewnym mo­
mencie Mannowa została potrą­
cona przez tramwaj i upadła na 
męża. Oboje małżonkowie prze 
wrócili się.

Tramwaje zatrzymano. Oka­
zało się, że ulegli oni poważ­
nym obrażeniom. Wezwano le­
karza Pogotowia, który stwier­
dził u Mannowej dwie głębokie 
rany, złamanie kości nosowej 
oraz szereg ogólnych obrażeń, 
u męża zaś złamanie kilku że­
ber i zdarcie naskórka na twa­
rzy.

Po opatrunku oboje przewie­
ziono do szp. na Czyste, gdzie 
Mannowa straciła przytomność. 
Stan jej jest bardzo ciężki,

pracy przez Wojewódzkie Biu­
ro Funduszu Pracy.

To samo Starostwo ukarało 
Leopolda Welina (Plac Napo­
leona 9) i Adolfa Berllnerblaua 
(Czerwonego Krzyża 16). wła­
ścicieli firmy „Stradom“ (PI. 
Napoleona 9) każdego na 14 dni 
bezwzględnego aresztu, za uchy 
lanie się od ustawowego przy

Dnia 30 b. rr.. odbędzie się w 
Bydgoszczy ogólnopolski zja?d 
rzemiosła.

Głównym tematem dyskusji 
będzie obecna usta\va przemy­
słowa, do której rzemiosło po 
morskie wniesie szereg popra­
wek. Realizowanie, tych popra­
wek zjazd postawi jako zasad­

niczy postulat swoim posłorn» 
których zamierza w prow adź 
do parlamentu.

Przewidziany jest udział ^  
tym zjeździe min. Romana po* 
nadto przewiduje się zaprawę* 
nie wicepremiera Kwiatkow­
skiego, który miałby tu wygło*' 
sić mowę przedwyborcza-

Premier karpato*ruski
udał sie do Budapesztu

BERLIN. 2ródła niemieckie 
donoszą z Bratislawy, że we śro 
dę po południu premier rządu 
karpato - ruskiego Brody prze­
kroczył samochodem w towa­
rzystwie swego sekretarza Wo­

łoszyna granicę #ęgfers£ą *  
pobliżu Satoralia -  Ujhełi. ud«' 
jąc się w dalszą drogę do BU' 
dapesztu, gdzie przewidziani 
jest szereg rozmów informacyj' 
nych z węgierskimi czynnika®®*1 
rządowymi.

Szczątki iagfowca towarowego
wyrzuciły fale rzeki na brzeg

RYG A. Donoszą z Tallina: 
na brzegu estońskiej wyspy Sa* 
rema fale wyrzuciły szczątki 
statku żaglowego. Jak przy pusz 
czają, są to szczątki żaglowca 
towarowego szwedzkiego „Kul*

aa", który udawał się z Finl#* 
dii do Danii i przed tygodnie*1* 
przepadł bez wieści.

O  losach załogi statku, sUf* 
dającej się z 10*ciu ludzi, nic u18 
wiadomo.

IHIowa Mussoliniego
na sesji wielkiej rady faszystowskiej

RZYM . Wielka rada faszy* 
stowska odbyła wczoraj czwarte
posiedzenie sesji paździemiko* 
wej. Po złożeniu sprawozdania 

j z działalności partii faszystów* 
skicj i organizacyj z nią związa*

Nerwowy złodziej
sam sie zdradzit

Przechodzący uL Marszałków 
A ą  w Warszawie wywiadowca 
policji zauważył, że jakiemuś 
przechodniowi wyleciała z kie­
szeni ciężka paczka. Przecho­
dzień obejrzał się, a zobaczyw­
szy wywiadowcę, pozostawił 
paczkę na chodniku i rzucił się 
do ucieczki.

Wywiadowca pogonił za zbie-

go. Jest to znany złodziej mie­
szkaniowy, Eugeniusz Piechal 
(Węgierska 13). Wybierał się on 
na wyprawę złodziejską, lecz fa 
talizm chciał, że wypadły mu o- 
winięte w papier narzędzia zło 
dziejskię.

Złodziej poznał wywiadow­
cę, stracił panowanie nad sobą 
i w ten sposób sam sie zdema-

giem i po krótkim pościgu ujął • skował.

Przy pomocy magnesu
opróżniał z  pieniędzy puszki

W Kościele Sw Anny w War- J jomego. Znaleziono przy nim
izawie jedna z wiernych zaob­
serwowała jakiegoś osobnika, 
który manipulował podejrzanie 
sznurkiem przy skarbonce ko­
ścielnej.

Kobieta zawiadomiła poli­
cjanta, który zatrzymał niezna-

uwiązany do sznurka magnes, 
przy pomocy którego wyciągał 
ze skarbonki pieniądze. Święto­
kradcą okazał się Antoni Go­
rzelak (Twarda 14). Osadzono 
go w więzieniu.

na temat reformy szkolnict*^ 
włoskiego, odłożono powzięć® 
uchwał do zebrania, które 
ma odbyć 25 b. m. t

Według urzędowego konU*  ̂
katu Mussolini wygłosił 
mówienie, w którym om ó^. 
osiągnięcia w rozmaitych 
dżina,h życia włoskiego, a ^  
stępnie przedstawił sytuaqę *  
wnętrzno - polityczną kraju.

Rada faszystowska postan0* 
wiła, że w przyszłości w obf*1 

; dach wielkiej rady brać będą ** 
l dział sekretarz, zastępca sęki41
tarza oraz dwóch inspektor^

jęcia do pracy uczestników [nych, a następnie po przemowie* 
walk o Niepodległość Polski. niu ministra wychowania Bottai

Prez. Rossevalt wyjaśnia
sprawę m b  u i ) * /  o&rasy m n l r / a i

N O W Y  JORK. Prezydent dził poza tym ,że badania po*
Roosevelt oświadczył wczoraj.‘ trzeb wojskowych Stanów Zjed
że badanie nowego planu rozbu* noczonych, w związku z ostat* (____  ___ ______ _ ( ^
dowy obrony narodowej czyni j nimi wypadkami międzynarodo'włoskich faszy^VowsidX^or**^ 
postępy, natomiast wszystkie . • i
wiadomości, jakie dotychczas 
na ten temat zostały ogłoszone 
w prasie, są zupełnie dowolny* 
mi przypuszczeniami.

— Nie jest ścisłe — oświad* 
czył prezydent — że projekto* 
wano podwojenie liczby samolo 
tów wojskowych do liczby po* 
nad cztery tysiące, lub też że 
podwojone mają być inne ro*
Jzaje broni.

Prezydent Roosevelt stwier*

wymi. są dopiero rozpoczęte. *zacyj zagranicznych.
■■■nmiiiriin-miii u m n  i > mummmmmaammmmmaammmrn

„Oobrolin“  ma pecha!
leszcze Jeden urzędnik defraudant

Przed kilkoma zaledwie dnia 
mi pisaliśmy o aresztowaniu Ja 
na Orzechowskiego, pracowni­
ka fabryki przetworów chemicz 
nych „Dobrolin“ w Warszawie, 
który przegrawszy na wyści­
gach firmowe pieniądze, dopu-

Banda zt odziej ska
dostała sie pod klucz

Policja stołeczna wpadła na 
trop świetnie zorganizowanej 
bandy złodziejów mieszkanio­
wych. Banda wybierała się 
wprawdzie 2 do 3-ch razy w 
miesiącu na wyprawy, ale za to 
dokonywała poważniejszych 
kradzieży, dobrze przed tym u- 
planowanych. Taki system „pra 
cy“  przez dłuższy czas zapew­
niał bandzie bezkarność, tym

bardziej, że złodzieje nie śpie­
szyli się ze sprzedażą łupów, a 
wyczekiwali dogodnej sposob­
ności

Ogółem osadzono w więzie­
niu siedmiu groźnych złodzie­
jów, których nazwiska, ze wzglę 
du na dobro toczącego się śledź 
twa na razie nie moga być u jaw 
nion*»

szczał się kradzieży pasty do 
buwia, by odegrać się za 
skaną ze sprzedaży kradziony^ 
towarów gotówką.

Obecnie mamy do zanoto«^ 
nia podobną aferę, której 
nym bohaterem jest równ* 
pracownik „Dobrolinu“ , 
sent Józef Lechalt (Reduto 
7). Bywał on na wyścig3̂  
gdzie ostatnio ktoś wskazał 
tak zw. „pewniaka“ , konia, * 
ry jakoby miał wygrać 

Lechalt miał przy sobie 2U 
złotych, zainkasowane od k** . 
tów i całą sumę postaci* 
wskazanego konia. Koń Pr2̂  
grał wyścig i niefortunny i 
w obawie przed konsekwenCJ i 
mi zbieg w niewiadomy® ^  
runku. ^

Zawiadomiona policja
ła energiczne, poszukiwań*3*

Co,
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Młody major austriacki, von Merizzi powrócił z Wiednia 
5* Wezwanie namiestnika Bośni 1 Hercegowiny, Potiorka, do 
^ajewa. Bawił w Wiedniu u swej kochanki, piqkne] hrabi- 

Czardasz. Po kilku dniach zgłosił się doń w Sarajewie nie- 
u^Jomy mężczyzna, który oznajmił mu, że zamordował hra- 
“'ę Czardasz. Zdumionemu majorowi okazał szereg doku- 

jnentów, które świadczą o jego szpiegowskiej działalności 
Kompromitują go zupełnie; za cenę swego milczenia zażądał, 

toajor, adiutant Potiorka, zamordował znienawidzonego 
pt2ez lud serbski namiestnika.

Von Merizzi, chcąc zyskać na czasie — wyraził swoją 
Tego samego dnia został wezwany telefonicznie do 

rodnia, gdzie znaleziono trupa hrabiny. Lekarze stwierdzili, 
j «rabina otruła się jakimś nasennym środkiem. Von Merizzi 
Przerażeniem stwierdził, że kasetka, znajdująca się w piecu, 

0)8wła przez kogoś wyjęta i opróżniona. 
v Po powrocie do Sarajewa, major Merizzi postanowił wy- 
"*0ać zlecenie Serba
^  Major von Merizzi uprzedził Rozmyślnie namiestnika, że 
¿r&J jeg0 służby są zdrajcy, którzy pragną go otruć. Na- 
r^stnik zlecił mu przeprowadzienie śledztwa a sam obawia­
ło ^  z^rady, Jadł tylko jajka i owoce. W międzyczasie 
uf1 Merizzi włożył niepostrzeżenie do śpichrza dwa jaja, do 
Ji^ych wstrzyknął truciznę; równocześnie uprzedził Potior- 

ie kucharz, Turek Husein zatruł wino. 
y, Jaja, zatrute przez majora, a przeznaczone dla namiest- 
¿5® Potiorka, zjadł lokal, który toż zmarł. Mimo braku do- 

winy i zapewień biednego kucharza, został on na 
Postawie zeznań Merizziego skazany na śmierć. Wyrok wy- 
lteł5no' Aniela Grywińska, po przybyciu do Sarajewa, 
^tała delegowana przez organizacje młodo-Serbów 

mieszkania majora von-Merizzi by zażądać odeń 
{?*** drugi wypełnienia ultimatum organizacji. Merizzi usi- 

skierować rozmowę na inne tory i zaproponował Anieli 
swej organizacjL

0 Odruchowo odsunęła się i spojrzała na niego 
^Wiona.

•— Panie majorze, czy zdaje pan sobie sprawę ze 
sytuacji? Przybyłam tu po odpowiedź, a pan, 

Widzę, unika rozmowy na ten temat.
Ależ, niech mnie pani wysłucha... Proszę mnie 

pom ieć... —  Rzucił spojrzenie w stronę drzwi i głos 
zmienił się. —  Jestem taki sam człowiek, jak 

£  Wszyscy... Czemu nie chce pani wysłuchać tego, 
j/.toówię?.. Mogę panią uszczęśliwić... Może pani być 

szczęśliwszą kobietą pod słońcem... Życiu pani za- 
niebezpieczeństwo.- Wszyscy terroryści dziś 

y“ jutro zawisną na stryczku... Poza tym, po cóż tak 
” WUa kobieta, jak pani, o tak arystokratycznej twa- 
Pfftia wiązać się z tą bandą?.. Droga pani, nigdy- 
»"J1 nie uwierzył, znając panią od tak dawna, że 
v*^zała się pani z tymi oto łajdakami... Przecież 
^  jest Polką!

Przysunął się jeszcze bliżej do niej i ujął jej

. Aniela zerwała się z miejsca.
Cóż to wszystko znaczy? —  powiedziała tak 
głosem, że von Merizzi zadrżały —  Wydało mu 

* ten głos wrzyna się w jego mózg.
Spoglądał teraz na nią zgoła innymi oczyma, 

wczoraj opracował dokładny plan, jak ura- 
 ̂ ?ć się z opresji, w jakiej się znalazł. Nieszczęścia 

jj/jpy się jedno po drugim: śmierć hrabiny Czardasz, 
¿/Radzenie planów, ultimatum spiskowców... Swiet 
pi ’ że zamiast tego obrzydliwego Serba przybyła ta 
jó !/13 Polka. A więc to ona zapewne wyśledziła kry- 
ih.^ hrabiny Czardasz... Jakże pięknie jednak teraz 
¡ęj^da. Dotąd nie zauważył jej urody... W gniewie 

Znacznie piękniejsza. Tak często przecież spoty- 
.te u hrabiny Czardasz i nigdy nie zwrócił uwagi 
J®j niezwykłe oczy.
Postanowił działać szybko i zdecydowanie.

^  Chwilę stali obydwoje, spoglądając na siebie 
spojrzeniem. Aniela usiłowała zapanować 

.S'yym oburzeniem, na jej twarzy ukazały się 
leńce i krew uderzyła jej do głowy. Wahała się: 

wyjąć rewolwer, mały miniaturowy rewol- 
> który ukryła w swej sukni?

1 Merizzi szybko skierował się w stronę drzwi
je na klucz. Po tym usiadł znowu na fotelu. 

W u  ela stała U cząca , spoglądając przenikliwym 
bę*.- em na Merriziego. Zdawała sobie sprawę z nie 
stt?l.®C2eństwa, jakie jej grozi, niemniej jednak nie 

t  Pan°wania nad sobą. Jej spokój wynikał 
Cijjj konania, że sytuacja von Merizziego jest zna- 

ludniejsza, aniżeli jej własna, i dlatego nie 
^  zapewne doprowadzić do awantury.

80 sw 6 n ê ma wątpliwości, że oczarowała 
ą urodą. Było to jasne i widoczne.

êsCT0’ n*e m°że oddać jej w ręce policji, by ją 
W  t°wano. Może tylko próbować nadużyć swej 

Jftocy nad nią... Ale walka z nim nie będzie zno- 
S j k a  ciężka, ma przecież przy sobie swój mały 

IWer... Strzelać umie doskonale, a poza tym nie 
e chyba potrzeby strzelania. Sam widok lufy na-

CA POWIEŚĆ .
IATERSTWIE ! MILOoCI

straszy go dostatecznie... Tak jak spojrzenie pogrom­
cy wystarczy, by uspokoić rozjuszone zwierzę...

Usiłowała nadać swoim słowom jak najwięcej 
spokoju i powiedziała:

—  Panie majorze, igra pan z ogniem... Proszę na­
tychmiast otworzyć drzwi...

—  Ma pani rację, lubię igrać z ogniem... — 
Uśmiechnął się.

— Proszę mnie natychmiast wypuścić.
—  O, nie, nie wyjdzie już pani z mego gabinetu... 

— odparł na to stanowczym głosem.
— Ten żart skończy się dla pana tragicznie, pa­

nie majorze. Jestem gotowa rozmawiać z panem w 
inny sposób...

— Ależ nie żartuję. Na miły Bóg, zbyt mi się pa­
ni podoba, bym miał. żartować. Sprawa jest nader 
prosta: hrabinę Czardasz, którą kochałem, sprzątnęli 
przyjaciele pani. Znała ją pani tak samo, jak i ja, 
wiemy przecież, że ona nie popełniła samobójstwa... 
Nie wierzę w to... Teraz jestem samotny, a pani jest 
czarująca...

— Profzę — powiedział von Merizzi 1 szeroko o* 
tworzył drzwi... — Zreczfc] przyporoman*, znam 
panią od tak dawna, wiem jaki udział ma pani w 

w śmierci hrabiny Czardasz...

—  Panie majorze, proszę natychmiast otworzyć 
drzwi. Nic mnie nie obchodzą pańskie głupie gada­
nia —  zawołała energicznym, stanowczym tonem. — 
Przybyłam by panu oświadczyć w imieniu Narodnej 
Obrony, że dajemy panu jeszcze trzy dni czasu: jeśli 
w przeciągu tego czasu nie wykona pan naszego zle­
cenia, wie pan sam, co pana czeka.

—  A jednak, nie wyjdzie pani już z mego gabi­
netu... — stanowczym głosem, cedząc każde słowo, 
powtórzył major.

—  Ach, tak, pragnie pan rozmawiać ze mną w 
inny sposób...

Powoli, niepostrzeżenie poczęła ręką odgarniać 
ukrytą w sukni kieszonkę, by wyjąć z niej rewolwer.

— Nie, to nie są żarty, o boska kobieto — za­
wołał i jednym susem znalazł się tuż przy niej, za­
nim jeszcze zdążyła sięgnąć ręką po rewolwer, ujął 
mocno przegub jej ręki.

—  Panie majorze, po raz ostatni uprzedzam pa­
na, że to się źle skończy...

—  Cha, cha, cha —  roześmiał się głośno. — Te­
raz nie obawiam się pani przyjaciół. Czas to drogo­
cenna rzecz — zyskałem na czasie i dopiero teraz do­
myśliłem się, jak mam postąpić.

—  Panie majorze — proszę natychmiast puścić 
moją rękę — krzyknęła i odepchnęła go od siebie.

Ale major mocno ściskał przegub jej ręki i mó­
wił nadal do niej zwycięskim tonem:

— W przeciągu tych dziesięciu dni wiele rzeczy 
zrozumiałem... Dobrze się stało, że pani przyszła do 
mnie. Opatrzność zesłała tu panią. Jakiż to szczęśli­
wy zbieg okoliczności... — przemawiał głosem na­
brzmiałym chucią i namiętnością. — Tak, w tak pięk­
ne oczy można patrzeć całe życie, nigdy się nie na­
sycić... Powiada pani. że przysłali ją tu terroryści?...

Ależ nie, kochanie, ciebie tu zesłał anioł szczęścia... 
Moja opatrzność, moja szczęśliwa gwiazda...

Aniela wyrwała swą dłoń, błyskawicznym ru­
chem dobyła z kieszeni rewolwer i skierowała nań 
lufę.

Von Merizzi zbladł i odskoczył przerażony na
bok.

Ale Aniela nie miała jeszcze zamiaru strzelać. 
Wiedziała, co taki krok może spowodować... Wiedzia­
ła, że może stracić swoje życie i Milana. A myśl 
o tym, że straci Milana, była dla niej znacznie bo­
leśniejszą, aniżeli możliwość własnej śmierci. Chcia­
ła tylko zagrozić nikczemnemu napastnikowi.

—  Panie majorze, po raz ostatni żądam, by pan 
otworzył drzwi! Jeśli ośmieli się pan mnie dotknąć, 
natychmiast będę strzelać...

Von Merizzi nie odpowiadał. Na jego wargach 
przemknął ledwo dostrzegalny tajemniczy uśmiech 
Zbliżył się do drzwi. Rozległ się zgrzyt klucza.

—  Proszę — powiedział, i szeroko otworzył 
drzwi... —  Zresztą przypominam, znam panią od tak 
dawna, wiem jaki udział ma pani w śmierci hrabiny, 
Czardasz...

Aniela niepewnym krokiem poszła napr?ćd, sla 
po chwili zatrzymała się. Nagłe otwarcie drzwi, ta­
jemniczy uśmiech na jego twarzy, grzeczny ruch rę­
ką — to wszystko wywołało w niej podejrzenie, że 
major ma wobec niej jakieś niecne zamiary.

—  No, proszę, może pani wyjść.. —  dodał znowu.!
—  Zechce pan pójść przede mną... Nie wymagam 

od pana takich grzeczności... — powiedziała z ironią: 
w głosie.

—  Nie obdarza mnie pani zaufaniem?
— Oczywiście, nie mam do pana zaufania.
—  No, dobrze, wobec tego pójdę przed panią*.
I tu stała się rzecz nieoczekiwana: zanim Aniela 

zorientowała się, co zaszło, znalazła się sama w po­
koju... Usłyszała zgrzyt klucza z drugiej strony. Sta­
nęła jak wryta.

Cóż teraz pocznie? Będzie krzycześ, wołać o po­
moc? Ależ to nie ma sensu... Postanowiła jednak 
przeczekać kilka chwil, nie zostawi jej tu chyba na 
całą noc. Wie zapewne dobrze, co go czeka w takim 
wypadku...

Czekała. Minęło jeszcze kilka minut. Z sąsied­
niego pokoju dobiegł ją jakiś szum, przesuwania me­
blami, opróżniania szaf.

Co się tam działo? Aniela nie mogła zorientować 
się. Jeśli von Merizzi postępuje tak bezczelnie, za­
pewne zamierza uczynić coś, co będzie dla wszystkich 
niespodzianką.

Zaczęła pukać do drzwi.
Nikt nie odpowiada.
Zaczęła tupać nogami, bić krzesłem o drzwi. 

Nikt nie odpowiadał. Czoło Anieli pokryło się potem.
Może ten pies zamierza trzymać ją tu do jutra 

rana? Po raz. pierwszy w sercu jej niespokojnie za- 
kolatała rozpacz.

Aniela uprzytomniła sobie niepokój Milana. 
Umówili się na dziewiątą w knajpie pod „Niebie­
skim Ptakiem“ . Oto zbliża się już dziewiąta... Za­
pewne już czeka. Aniela poczuła, jak krew uderzyła 
jej do głowy.

Poczęła znowu dobijać się do drzwi. Pukała tak 
głośno, tak mocno, że ręce ją poczęły boleć. A cho­
ciaż słyszała wyraźnie, jak w sąsiednich pokojach 
ktoś się krząta, że odsuwają krzesła, stoły, szafy 
— nikt jednak nie przyszedł.

Tak mijała jedna godzina po drugiej. Aniela na­
myślała się czy nie wyskoczyć oknem, lub zawezwać 
pomoc. Ale postanowiła zaczekać: publiczny skan­
dal mógłby skomplikować sprawy. Zresztą, okno wy­
chodzi na ogród. Otworzyła je i do pokoju wdarło się 
wilgotne powietrze... Wokoło panował gęsty mrok.

Usiadła obok biurka i zaczęła przeglądać szu­
flady. Niektóre były zamknięte — inne otwarte. 
Uważnie przeglądała wszystkie dokumenty. Może. 
uda się jej znaleźć jakiś dokument, zbliżony do pla­
nów, jakie skradła z pieca, w sypialni hrabiny Czar­
dasz?

W szufladach nie znalazła jednak nic ciekawego. 
Aniela spojrzała niespokojnie na zegarek. Siedzi tu 
już czwartą godzinę... Poczęła przysłuchiwać się. 
W sąsiednich pokojach panowała teraz cisza, jak gdy­
by wszystko zamarło. A więc nie ma innej rady. iak 
tylko zbliżyć się do okna i głośno wołać o pom^c. 
Czy ktoś jednak usłyszy jej wołanie?

. ' D z l s ™  c ’ l g  l ’ lfrv 'V
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! Na fali radiowej

został w Piotrkowie
W dniu 19 bm. odbyło się w i rezolucji nawołującej do wzię |i inspektor Jasiński jako wice- 

lokalu Zw. Legionistów liczne I cia udziału w wyborach. ¡prezesi.

Do b. Ochotników 
żołnierzy z pow. 
Piotrkowskiego
Dyrekcja 11-go Gimnazjum 

zwraca się z prośbę do b. O. 
chotników-Zołnierzy z walk w 
latach 1914 — 1921, jak rów­
nież do rodziców b. uczniów 
Ii-go Gimnazjum, którzy pole­
gli w walkach o wolność Pol­
ski, o łaskawe zgłaszanie imion 
i nazwisk uczniów poległych 

et. Więcławski oraz Jla uwiecznienia ich pamięci na 
Zw. Pracy Obywat. tablicy pamiątkowej która ma

być odsłonięta w murach szko 
ły w dniu 11 listopada rb.

Informacje przyjmuje codzien 
nie kancelaria szkoły w godzi­
nach od 9 do 14 do dnia 28 
października rb.

Dyrekcja Gimnazjum.

zebranie przedstawicieli miej­
scowych organizacji społecz­
nych mające na celu wyłonie­
nie komitetu któryby energicz­
nie poprowadził akcję wybor­
czą w Piotrkowie. Z zapro 
szonych ponad 50 organizacji 
wzięli udział w zebraniu pra­
wie wszyscy prezesi względnie 
delegowani przez nich zastęp­
cy. Z pośród wielu innych obe­
cni byli: prezes Federacji p.

Eoseł Jan Drozd - Gierymski 
tóry przewodniczył oraz pps 

b, poseł D. Dratwa, Senior pa 
lestry mec, D. Kleyna, sędzia 
Chrościcki nacz Babicki, pre 
zes M. Swiderski, prezes Stan­
kiewicz, kom. Jobkiewicz, pre­
zes Wł Kolasa, prezes F. Zale 
ciło, za w. Lecayet, nacz. Teni­
sów, prezes Pająk, dr. Miziń- 
ski, mec Nowak, mgr. Dębow- 
ski, nacz, Kołodziejczyk, dyr. 
J. Czech, prezes Wł. Kruszyń­
ski, nacz. Diłaj. prezes Gadzi­
nowski, ref. Więcławski 
panie ze 
Kobiet.

Po referacie posła Drozd - 
Gierymskiego na temat prze­
biegu kampanii wyborczej za­
brał głos b. poseł Dratwa o 
mawiając obszernie poważny 
dorobek rządu we wszystkich 
dziedzinach.

Mówca stwierdził, że do 
świadomości miljonów obywa­
teli w Polsce ugruntowało się 
poczucie wielkości naszego 
państwa, a uczciwi opozycjoni­
ści wstydzą się swej jałowej 
negacji, bo rzeczywistość Pol­
ski zwycięskiej i zdobywczej 
jest iskrą, która wykrzesała o- 
gień zapału i wiary w społe­
czeństwie — tej wiary w świet­
ną przyszłość pofężnej i mo­
carstwowej Rzeczypospolitej. 
Poseł Dratwa zakończył swe 
wywody wezwaniem do stwo­
rzenia Obywatelskiego Komite­
tu wyborczego na szerszych 
podstawach i przystąpienia do 
akcji celem rozpalenia entuzja­
zmu szerokich rzesz ludności 
dla wzięcia udziału w donios­
łym dla każdego obywatela 
akcie wyborów do ciał usta­
wodawczych i przez to samo 
podkreślenie szerokich ambi­
cji w narodzie.

Wywody posła Dratwy po­
parł przewodniczący poseł 
Drozd Gierymski, prezes St. 
Pająk oraz naczeln. Wł. Kola­
sa który w silnym zaakcento­
waniu swego przemówienia na­
woływał do rozpoczęcia pracy 
propagandowej na zewnątrz 
za pomocą wieców i zebrań, 
gdyż termin wyborów jest bli­
ski

Prezes O. Z. N. sędzia Chro­
ścicki zaproponował przyjęcie

Na wniosek posła Gierym­
skiego uchwalono wydać ode­
zwę podpisaną przez wszystkie 
organizacje akcentujące swój 
udział w wyborach,

W końcu wybrano prezydium 
obywatelskiego komitet wyb. w 
składzie: poseł Dominik Dra­
twa, przewodniczący, oraz pp 
senior paletry mec, D. Kleyna

Biuro komitetu wyborczego 
mieści się w lokalu Zw. Legio­
nistów ul. Marszałka Piłsuds­
kiego nr. 2, którego kierowni­
kiem z ramienia centrali O. Z

Nowe reportażowe stacje krót­
kofalowe Polskiego Radia
Sprzęt transmisyjny Polskiego 

Radia został ostatnio wzboga­
cony o dwie krótkofalowe stac­
je reportażowe o mocy 10 wa­
tów każda.

Zadaniem tych stacji jest u- 
możliwienie dokonywania trans­
misji w ruchu, a więc z pojaz­
dów mechanicznych, samolotów, | 
pociągów, łodzi i t. p. oraz oko-

U d a n a
M K d
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N., jak już podawaliśmy, jest licznosciach, gdy z łych czy m’ ' * _ * — '  r\Aii)An ahí r\n I a  r  rr o n i a n i in u*
p. major rez. Zygmunt Gron- 
czyński — wybitny działacz 
społeczny i vicepreze j Federacji 
P. L. O O.

Kronika Tomaszowa.

nych powodów połączenie punk­
tu transmisyjnego z najbliższą 
trasą przewodów jest niemożliwe 

Są one wykonywane tak, by 
można je łatwo zainstalować 
gdzie należy a jednocześnie gdy

I innych możliwości nie ma, by 
można je bez specjalnego wy-

o i a n  D c z r u o u u d  siłku. Prf ni?ść w ,teren- .Elt', menty stacji są więc rozmiesz- 
Według ostatnich obliczeń! czone w skrzynkach, które w 

Ekspozytury Funduszu Pracy (l razie potrzeby mogą być prze 
liczba zarejestrowanych bezro- J transportowane na plecach. Wa- 
botnych w Tomaszowie Maz i ga skrzynki z nadajnikiem wy 

w pow brzezińskim wynosi o-1 nosi 192 kg, skrzynki ze źród
f łami prądu (przetwornice) 33 kg, 

t skrzynki zawierającej odbior-
becnie około 3 500 zł.

Zabiegi o wydanie 
ustawy 

amnestyjnej
Stowarzyszenia patronatu o- 

pieki nad więźniami opracowa 
ły memoriał do rządu o wyda­
nie ustawy amnestyjnej z 
okazji 20 rocznicy niepodległo­
ści. Projekt przewiduje amnes- 
tję dla trzech kategorii więź­
niów: 1) więźniów nieletnich 
od 13 do 17 lat; 2) więźniów 
niepełnoletnich, odbywających 
karę w więzieniach zwykłych 
i 3) więźniów skazanych w 
sprawach karnych po raz pierw 
szy na karę nie przekraczającą 
1 rok. Amnestja taka obejmo 
wałaby około 20.000 więźniów.

Ile osób tyle zdań
— Tak brzmi znane przysło­

wie. Zycie potwierdza słusz­
ność tego powiedzenia, ale i tu 
znajdujemy dowód słuszności 
zasady, że nie ma reguły bez 
wyjątku. Bo wszędzie na — 
północy, czy na południu, na 
wschodzie czy zachodzie Polski 
nie ma ani jednej gospodyni, 
która nie wiedziałaby, że myd­
ło Jeleń Schicht jest synoni­
mem mydła najwyższej jakości

Z. P. O. K. 
przy pracy

Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet w Tomaszowie Maz. 
wykazuje intensywną działalność

Obecnie Związek ' ten przys­
tąpił do zorganizowania dwóch 
świetlic dla najbiedniejszych 
w wieku od lat 15 do 21.

W świetlicach wydawane bę­
dą bezpłatne obiady a następ­
nie odbędą się pogadanki.

Odbył się zjazd 
włókniarzy

W Lodzi odbył się w tych 
dniach ogólnokrajowy zjazd 
włókienniarzy, delegatów klaso­
wego związku zawodowego, na 
którym wygłoszone były refe­
raty na tematy gospodarcze i 
omawiano sprawę 40-godzinne- 
go tygodnia pracy.

W zjeźdźie tym Tomaszowa 
wzięła udział delegacja klaso­
wego związku zawodowego.

byg. Km. 974/38

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

K om ornik Sądu G rodzkiego w  Pioćr 
ko w ie rewiru I G rzegorz Jełlaczyc, 
mający kancelarję w  P iotrkow ie ul. , 
L eg ionów  nr, 8 na podstaw ie arć. 602 j 

; k. p. c. podaje do publicznej w iado- JI (  
m ości, źe dnia 8 listopada 1938 roku ‘ 
o godz. 14 w K uznocin ie gm. B ogus- 
ław ice odbędzie się 2-ga licytacja ru­
chom ości należących do A n ton iego  
Jędrzejczyka, Franciszka Jędrzejczyka, 
P iotra Jędrzejczyka i Ignacego R yty- 
cha, oraz o godz. 13 w W olborzu  licy­
tacja ruchom ości należących d o  W ła­
dysława Szczepanika składających się 
z ja łow izny, n ierogacizny, stadniny 
zboża w  słom ie i w  ziarnie, mąki żyt­
niej i bryczki, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 2915.

R uchom ości można oglądać w  dniu 
licytacji w  m iejscu i czasie w yżej oz­
naczonym.

Kom ornik G rzegorz Jełłaczyc.

nik 24 kg.
Nadajnik pracuje falami od 

85 do 116 mtr. Transport stacji 
i ich instalacja nie nastręczają 
żadnych trudności, mogą więc 
szybko podjąć pracę i to na 
znaczne stosunkowo odległości.

Mając do dyspozycji dwie 
kompletne stacje nadawczo- 
odbiorcze tej kategorii, możemy 
przy ich pomocy zorganizować 
transmisję na odległość nawet 
30 kilometrów, jeśli warunki te­
renowe są przychylne.

Przypuśćmy, że transmisja ma 
się odbyć z jakiejś miejscowoś- 

jci lub jakiegoś terenu, położo­
nego od najbliższej trasy tele- 
fdnicznej w znacznej odległości 
Wówczas odbiornik jednej stacji 
uruchamia się przy urzędzie 
pocztowo-telegraficznym, który 
w tym wypadku stanowi bazę 
transmisyjną z daną centralą 
radiofoniczną. Drugą komplet 
ną stację nadawczo - odbiorczą 
ustawia się mniej więcej na po­
łowie drogi między punktem 
transmisyjnym a bazą trasmi- 
syjną. Ta stacja spełnia rolę 
stacji przekaźnikowej. Nadajnik noczonym- 
pierwszego kompletu przetrans- 
portowuje się do miejsca, skąd 
ma być nadana transmisja, i tu 
się go uruchamia. Przebieg pra­
cy jest następujący: sprawoz­
dawca mówi do mikrofonu 
stacji nadawczej na punkcie

Pulchne i smaczne, bo piecz^ 
na proszku do pieczenia Do  ̂
Dawa nie pozostawia posmo*1

(D xiw c
—  Dr. A WanderS A Krakóv̂

transmisyjnym, odbiornik st* 
przekaźnikowej odbiera tu 
przekazuje swemu nadajnik? 
jako modulację odbiornik 
zie transmisyjnej odbiera st*1 
przekaźnikową i przekazuje i*, 
dulację wzmacniaczom tr«rj 
misyjnym, a te — centrali1, 
diofonicznej za pośrednich 
przewodów.

W rzeczywistości sprawa: 
przedstawia się tak prosto, i* 
punkty nie mają możności r 
rozumiewania się ze sobą i ̂  
ko wzorowa organizacja tf,f

Adres

misji i przeprowadzona po1 
tywna próba decydują o P 
wodzeniu. Wyższy stopień P{‘ 
ności osiągniemy, stosując 
wszystkich trzech puntf# 
kompletne stacje nadaW£l 
odbiorcze.

■ ■ K iw i— n f <̂ ^

Sygn. Km. 631/38

Obwieszczeni*.
O LICYTACJI RUCHOM^

K om ornik Sądu G rodzkiego ^ j 
kow ie, rew. II Karol Ptasiński. 
kancelarię w P iotrkow ie, ul. > 
k iedo 34 na podstaw ie art. 602 * I 
podaje do publicznej wiadom0*. 
dnia 31 października 1038 r. o t° , 
w majątku M ierzyn, gm. Rozpr!* 
będzie sitj 1 - sza licytacja rucM Tj 
należących d o  Stanisława Bro” J 
skiego, składających się z 3 ko:nj . 
jazdow ych oszacow anych na 
sum ę zl 900.

P u ch om oici można oglądać ^ 
licytacji w m iejscu i czasie wy*

Sy
yW da 
psow 
nym 
lici i 
jeji n 
skim 
Łubi 
skim 
Vola< 
do c

t a n

Di
ttfste
*ef I
War

K om ornik — K. 1^*

Kursy kroju i szycia

Zawiadomienie
Z dniem 24 p 

galanterii dam skiej
źd /iern ik a  b. roku sk lep

Jerzego Nizinskiego
zostanie przeniesiony z dotychczasowego lokalu przy ulicy 
Sienkiewicza nr. 15 do lokalu przy ul Słowackiego nr. 22 

(obok „Orbisu“)

l in io w a n ia  CIO zagubiony dowódUlllunOŁlIld Olę osobisty wydany 
przez Zarząd Miejski w Tomaszowie 
Maz. na nazwisko Kachmll, Morde- 
chaj Olszak zam. ul. Spalska 51.

jflinjn Plft0 od 600 do 1000 mtr. kw. 
M lpię przy ul. Jagiellońskiej, Rey­
monta lub Żeromskiego Oferty z ce- 
ną składać w Red. „Dzienika Piotr­
kowskiego“ pod: „Plac pod budowę.

Czytajcie 
„DZIENNIK TOMASZOWSKI"

przyjmują uczenlce.

Czytajcie Dziennik Piotrk0 

-------- = S ^

Niniejszym zawiadamiamy Sz. Publ. Piotrkowa 
i okolicy, że z dniem 8 października został otwarty

Chrześcijański Sklep
sprzedaży materiałów męskich
w  P io tr k o w ie , u lic a  S ło w a c k ie g o  128* 
Zaopatrzony w najprzedniejsze materiały z fabryk 
Bielskich i Tomaszowskich, po cenach przystępnych*

Polecając się łaskawym względom pozostajemy
z  p o w a ż a n i e m  L .  S t a s i a k  i M .  G a i

:ostajemy 
uvorski* I

Klno-Teatr

w Piotrkowie
ul. Niepodle- [ 
głości nr. 2.

Dziś i dni następnych ! ^
Walka o tereny naftowe. Płonący szyb. 
dowanie na pustyni. Potężny film sens. - egz°^

Mostrach Mongolią
Nad program: „Śląsk Zaolzański wrócił d o j ^

" *" ■ 1 ■"  * I I II I l II i i III — — V»
Popoł. o g. 3. „Geniusz Sceny“, „Paweł i 1
________________ „Śląsk Zaolzański wrócił
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz.J^^

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś! d ru g a  i o s t a in ia  s e r ia  Dziś 1
Wspaniałego arcydzieła filmowego p. t.

Indyjski Grobowiec
Katastrofa żywiołowa, walka na śmierć i życie wśród 

szalejących niebezpieczeństw
Wkrótce przepiękny polski film „GEHENNA“

Początek o g. 5 pp, w niedziele 1 święta o godz. 3'po poł. 
Popoł. o* godz. 3. Tygrys Esznapuru

Kino - Teatr

R o n n
w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

Nareszcie długo oczekiwany nowy film produkt1 
polskiej 1938 roku

SZCZĘŚLIWA 13'KA
Stanisław Sielański, Helena Grossówna, O r*^  
Chmurkowska, Skonieczny, Grabowski, LucyMesS0' 

Jerzy Marr i i n n i . _______
BłękitnaPopoł. o godz. 3.

Xrw

Redaktor i Wydawca: Leopold Kujawski.
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz.
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Udziałem w wyborach zadokumentujemy swą dojrzałość obywatel®^


